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mią. 
arze. 
z pomocą, stocz 
lej skalnej ściany Ą 
Ma.szczęście udali 
wyc ić rosnący M 
•cały krzew, na k t i 
i pomiędzy niebel 

ce I cały dzfeń, »Vj 
:odzin musieli tlfij 
turyści przetrwaj 
aaczliwej pozycji. 
:eżono w Grindtf 
edłużającą się ni' 
i łodej pary, w 
i poszukiwanie, 
rzyby ła w ch 
•pani nadmiern 
uryści mieli już t 
ć się w przepal 

kres tej tragic 
rzekładając śmi 
lie f izyczne i dud 
zechodzili. 

Kedakcia: Zawadzi* l. - Admini
stracja; Piotrkowski 11. - TfcldO* 

ny: 38-28. 228 I 229, 
Redaktor Inb lego zastępca braz 
dyrektor wydawnictwa przyjmują 

od godziny 1 do 2 po południa, 
Cena prenumeraty: 

Miesięcznie w Łodzi 3 «. zo er, 
na prowincji 4.50, zagranicą 9.50, 

Odnoszenie do domu 40 er. 
Artykuły nadestane bez oznaczenia 
honorarium uważane są za bezpłat
ne. Rękopisów zarówno użytych jak 
t odrzucon^łi redakcja nie zwraca. 

Cena 20 groszy. 
Rok V, łk 172. Łódź, Czwartek 11 lipca 1929 r. 

Ceny ogłoszeni 
LA wiersz milimetrowy 5-tamowy: 
pod tekstem 1 w tekście 40 groszy, 
za tekstem 30 groszy; nekrologi i 
komunikaty 30 gr; zwyczajne 25 gr 
Za wyraz: drobne 15 groszy; po
szukiwania pracy 10 groszy; naj
tańsze ogłoszenie 1.50 zŁ, dla bez
robotnych 1 zloty. — Zamiejscowe: 
(bez wyjątku) 50 proc, zagraniczne 

O 100 procent drożej. 

Ogłoszenia 2-kolorowe I na umó-
wionem miejscu 50 proc, 3-koloro-
we 100 proc. droższe, Za termu* 
druku administracja nie odpowiada 

Krwawy piknik pary 

W 
C Z B A 

i 
Strzelanina w odludnej ulicy. 

zrasta 
ii statystyka 
miecka. 
)ko sięgają spu 
tarne, w y w o ł 
, dowodzi staty 
a. W roku bie 

inwal idów woj 

ła o 100.000. 
t liczba lekar 
wiązkiem jest o. 

nad inwalidami 
Ie podań. W 1 

1928 wydano 
zeczeń w spravj 
ntów jako inw 

WUno, 11. 7. (Od wł . k o r . j -
Na odcinku 19-go bataljonu K 

w O. P.-u straż graniczna l i tew-
\ \ M a w a * 1 1 l i p c a - ^ 0 d w m i n i e -/ n a r a z i e dodatniego [stąd przypuszczenie, że k r w a - s k a zaatakowała przechodzący 
,Korj. Na niezabudowanej odlud wyn iku . Zabici byl i członkami | wa zbrodnia rozegrała się na l e ś n a - ścieżką 
nej ulicy Elekcyjnej na Wo l i do 
konano wczoraj wieczorem 

k rwawe j zbrodni, 
której ofiarą padła para narze
czonych Władys ława Kasprzyc 
[ka i Stanisław Braun. Siedzieli 
[ónl w towarzystwie jakichś 
(trzech osobników na t rawie i 
'raczyli się obficie wódką i za
kąskami. 
i Dochodziła godzina 10, gdy 
nagle uszu nielicznych prze
chodniów 1 mieszkańców okol i
c z n y c h domków dobiegł odgłos 

gęstej strzelaniny. 
Trzej osobnicy siedzący z na 

Rzeczonymi zerwal i sie niespo
dziewanie i zaczęli prażyć z re
wo lwe rów z odległości zaled
w i e dwóch k roków do s i e d z 

iano ponad 65.O0l c eKp Brauna 
ren tgeno log '^ ' l r a t i o n y ki lka razy w brzuch 

1 rokiem b y ł o * ' D i c r s > Uraun 
1/4 miliona inwal*/ padł trupem 
ych, a liczba icjtia miejscu. Zabójcy rzucil i się 
;ta, gdyż n lek to lpo ucieczki. D w a j z nich pobie

l i ulicą Elekcyjną, trzeci na-
rzełaj przez pola do cmentarza 
rawosławnego. 
Kasprzycka zerwała się z 

iemi i poczęła ścigać dwóch za 
ló jców swego narzeczonego 

jednocześnie porno-

I U M I E W 
Prokurent oskarżony o oszustwo czekowe 

>yte podczas w 
ją się dopiero t 
ki 
órych ran. 
procentowo wy ł 
stępują dopiero U-
resie czasu, k le«wzywa jąc 
że człowiek uwSpy. 
lczas za zupełnU Wówczas obaj ścitr-ini zatrzv 
lest właśc iwie fornali się i strzeli l i do 'n ic i t rzv 
mym: p o t n i e y 

kładąc ją trupem. 
p o c z e r ń rzucil i sie do dalszej u 
•ucieczki. Pościg za zbrodniarza Różanet 

5 Ł £ X ^ A M L 0 T „PATHFINDER" 
:znem słońcem gaf* . . . . . _ 

doleciał do Rzymu. sklem. 
VICZA 9. tel. 28-98. 
J 8—10 I od 5 -8 . 
iczekalnla dta pań. 

acy rozweseli 
r o z r y w k i Lodv 
— Mira Efros. 
:Ie Staszica: —. U4|| 
J.. 
3aron Klmel. 
y ul. Cegleln!aneQt 
tasza. 
us w pyjamle. 
o godz. 4, 6, 
Patachoo. 

grane życie, 
•sach polskich', 
o godz. 4. 6, 8 I 
lynek. 
4-ta, osłaM ?J» 
Ie ! przyszłość ko-

- N l e M t H okup. 1 

S dziewczyny, 
obliczu śmierci 
godz. 5 I poł po P* 

Sztnklt — Wystać 
•»c-
Tańozący Wł«d«A. 
o godz. 4, 6, 8 ! * 
«ny. 
o godz. 4. 6, 8 I " 
> mBośd, 
dam* R«c*«k#. ^ 
Żywy trop, 
4.30. 6.30, 8.'.5, W 
:torka. 
5-v c godztofc 4-d 

ŻUJEMY: 
agji. 
ońca 3.27. 
19.54. 

nia 16.27. 

- X 

Rzym, 11. 7. Samolot „Path 
'mder" k t ó r y przeleciawszy 
At lantyk zatrzymał się wczo
ra j w Santander w Hiszpanii 
dla zabrania benzyny, wy lądo
wa ł o godz. 9.30 wieczorem 

w Rzymie. 

ZBRODNIA 
w SKŁADZIE 

FORTEPIANÓW 
patrz 

3-cia strona. 

Katowice, 11. 7. (Od wł . kor.) 
— Z polecenia prokuratora do
konano niezwykle sensacyjnego 
aresztowania prokurenta pań
stwowych zakładów wodociągo 
wych na Górnym Śląsku — Jul-
jusza Żuławskiego pod zarzutem 
współdziałania 

w oszustwie czekowem 
na szkodę wyżej wymienionych 
zakładów. 

W marcu 1928 roku w PKO 
podjęto 22 tysiące z bieżącego 
rachunku zakładów wodociągo
wych, które jednak czeku takie 
go nie wystawiały. 

Dochodzenie ustaliło, że k i l 
ka czeków in blanco z podpisa
mi prokurentów Żuławskiego i 
Roźniewicza 

znajdowało się w kasie 
zakładów wodociągowych. Je
den z tych czeków w niewyt łu 
maczony sposób zaginął. Drogą 
obserwacji ustalono, że kradzie 

zy dopuścił się sam Żuławski. i uchodził za znawcę p i ł k i noż-
Zulawski odgrywał w życiu nej, to też aresztowanie wywar 

towarzyskiem ło duże wrażenie. 
niepoślednią rolę x 

Sierżant-lnstruktor zabity, 4 saperów rannych 
Z Warszawy donoszą: 
Wstrząsający wypadek zda 

rzył się wczoraj w twierdzy mo 
dlińskiej podczas ćwiczeń m i -
nierskich w 4 pułku saperów. 

Na placu ćwiczeń grupa żoł 
nierzy zajęta była zakładaniem 
miny przeciwczołgowej pod kie 
runkiem instruktora, sierżanta 
Stefana Muchowicza. 

Nagle z niewiadomej 
czyny nastąpił 

wybuch miny. 

miejscu, 

przy-

rozszarpany siłą wybuchu. — 
Czterech najbliżej stojących sa
perów: Bolesław Owczarek, Ja 
kób Chwat, Jar. Spyradowski i 
Bolesław Niedbała odnosło cięż 
kie rany. 

Opatrzono ich w miejscowym 
szpitalu, poczem przewieziono 
Warszawy, do szpitala Ujazdów 
skiego. Najciężej ranny jest sa
per Bolesław Owczarek, k tóry 
dotychczas nie 

odzyskał przytomności. 

peracji 

Żołnierze pod gradem ku l kara 
binowych schronili się w zaro
śla, skąd odpowiedzieli strza
łami. 

Strzelanina 
trwała k i lka minut. Podobne zaj 
ście miało miejsce na odcinku 
Orany, gdzie l i tewska straż usi
łowała wciągnąć w zasadzkę pol 

ski patrol . Zamiar ten jednakże 
nie udał się. W tem samem miej 
scu w chwilę później k i l ku cy
wilnych, prawdopodobnie szau* 
lisów, rzuciło na patrol polski 

dwa granaty ręczne, 
które na szczęście nie wybu
chły. 

Katastrofalny lot. 

Stalowa trumna. 

I 

[ 

Angielska łódź podwodna , .H. 4 7 ' u góry zatonęła w kanale Św. Jerzego (miedzy Amrlia 
a Ir landią) po zderzeniu z łodzią „ L . 12" (u dołu) 20 marynarzy poszło na dno z u&zkS 

dzoną łodzią. r ł " - ' ( w ) 

A n w f t f t A i k * Vtóła Genf ry Htówareysz jej , Jack Asheraft, spt 
dli wraz z samolotem w czasie lotu o zdobycie rekordu 
długotrwałości , przyczem VioJa Gentry odniosła poważne 
rany, zaś Jaok Asheraft poniósł śmierć na miejscu. I lustracja 
nasza przedstawia strzaskany samolot na lotnisku Roose-

vel t Field pod N o w y m Jorkiem 

Śmierć w zatopionej łodzi. 
Daremne wysiłki nurków na dnie morza 

Londyn, 11.7. — Akcja ratun 
kowa dla 22 marynarzy w zato
pionej łodzi podwodnej ,,H 47" 
nie dała dotychczas • 

• żadnych rezultatów. 
Nowa łódź podwodna „ L 50" 

opuściła się na dno kanału św. 
Grzegorza w miejscu katastro-
'y i usiłowała nawiązać komun, 
kację przy pomocy telegrafu 
dźwiękowego, nie otrzymała 
jednak żadnej odpowiedzi. 

Głębokość morza w tem miej 
scu wynosi 300 stóp, jest więc 
wątpl iwem, czy nurek będzie 
mógł dotrzeć do dna. 

Dwaj uratowani z lodzi „ H 
47" marynarze przypuszczają że 
nieszczęśliwi ich towarzysze są 
jeszcze przy życiu, gdyż w chwi 

l i wdzierania się wody do wnę
trza udało się momentalnie po
zamykać drzwi hermetyczne. 

Prócz 4 okrętów, wysłanych 
na ratunek łodzi „ H 47" i mają
cych aparaty do głębokiego nur 
kowania, udały się na miejsce 
katastrofy także 4 poławiacze 
min, które ustalą miejsce na 
dnie morskiem oraz hydroplany. 
Całą akcją ratunkową kieruje 
kontradmirał — dowódca f lo ty l i 
łodzi podwodnych. 

Z załogi łodzi „ L 12", k tóra 
spowodowała całą katastrofę, 
zginął ty lko jeden oficer ppor. 
Hicks, k tóry w chwi l i zderzenia 
znajdował się na pomoście lodzi 
i wpadł do morza. 

X — 

Nowi zwycięzcy Atlantyku. 

w Stypulkow* 
ińsk!. 

;L"otn 

Amanullah w Europie. 

& m o i S i S L l I ' K a , m S ( P° lTt:e'S\ f, Y a n c e y przed swym aparatem „Pathf inder" . mmi eiMecielł przez An^hik i w y j a d a l i K Santaudei w, Hisapaoji, <£} 

Amanullah (po lewej) z synem! żoną Surayą oraz resztą dz'eci po wylądowaniu w Marsyljf. 
SW«ą składa się z 24 osób. Amanullah nie zapomniał też o przywiezieniu skarbca królew-
" ' ik iego. . £ w l 
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przybędzie do Warszawy. 
I N I I N E J 

Warszawa, 11. 7. — Dnia 14 
6. m. przybędzie do Warszawy 
rada generalna międzynarodów
k i włókienniczej celem odbycia 

dorocznych obrad 
nad sytuacją robotników w prze 
myślę włókienniczym. Jako czło 

nek delegacji angielskiej przybę 
dzie między innymi obecny mi 
nister wojny w , gabinecie Mac 
Donalda Shaw. 

Z Warszawy rada wyjedzie 
do Łodzi 

i Poznania. 

Wycieczka starostów 
na wykładach w uniwersytecie 

poznańskim. 
Łódź, 11. 7. — Przed tygod

niem wyruszyła do Poznania dla 
zwiedzenia Powszechnej Wysta 
Wy Krajowej 

wycieczka starostów 
w której z terenu województwa 
łódzkiego brał udział starosta 
łódzki p. Aleksy Rżewski oraz 
zastępca starosty w Radomsku 
p. Piwnicki . 

Wycieczka miała charakter 
badawczo-naukowy i poza zwie 
dzeniem wyst. krajowej człon
kowie jej byl i obecni na wyk ła

dzie byłego ministra skarbu p. 
Klarnera i p. Fajansa, który to 
wyk ład odbył się na Uniwersy
tecie w Poznaniu. 

Starostowie zapoznali się z 
nowemi prądami w dziedzinie 
gospodarczej i administracyjnej. 

Po zwiedzeniu Poznania i o-
kolic wycieczka udała się na 
Hel i Gdynię, gdzie zwiedziła 

budowę nowego portu. 
W dniu wczorajszym wycie

czka powróciła z Poznania. (x 

Zemsta umierającego drzewa. 
Robotnik pod topolą. 

run gło Łódź, 11. 7. Tragiczny w y 
padek wydarzy ł się wczoraj 
w e wsi Godziątków, gm. B r u 
dzew, gdzie od kiJku dni 

trwa wyrąb topól. 
P r z y pracy tej zatrudniony 

by ł również między innymi 19 
letni Marc in Hofman. 

Wczora j , gdy jedna z topól 
została już podcięta Hofman ce 
lem założenia l iny u wierzchoł 
ka dla ściągnięcia drzewa 
wszedł na topolę. W chwi l i , 
gdy znalazł się u wierzchołka 

drzewo zatrzeszczało i 
na ziemię. 

Jednocześnie rozległ się 
przeraźl iwy jęk. T o Hofman 
przygnieciony został ciężarem 
drzewa. 

Chłopca wydoby to z pod to 
poli w strasznym stanie. 

Natychmiast przewieziono 
go do szpitala, gdzie niebawem 
zmarł. 

Wypadek w y w o ł a ł wstrzą
sające wrażenie wśród robot
n ików. _ (1) 

kurkowy w Konstantynowie. 
Pierwsze miejsce zajął star. Rżewski. 

Łódź, 11. 7. Przed ki lkoma 
dniami bractwo strzeleckie w 
Konstantynowie urządziło za
wody kurkowe, celem w y b r a 
nia z pośród siebie 

króla kurkowego 
na rok 1929. 

W wyn iku konkursu pierw
sze miejsce zajął w strzelamn 
starosta łódzki p. Aleksy Rżew 
ski. k tó ry ogłoszony został kró 
lem ku rkowym Bractwa Strzc 
leckiego m. Konstantynowa nn 
rok 1929. (I.) 

Zdarzenia i wypadki 
ubiegłej doby. 

(—) Rząd rumuński wsku -
•tek znanych wypadków podał 
się do dymisj i . Rada regencyj
na dymisj i nie przyjęła. 

(—) 38 państw wniosło do 
departamentu stanu spraw za
granicznych w Waszyngtonie 
protest przec iwko podniesieniu 
ceł wwozowych . 

(—) Doradca f inansowy rzą 
du polskiego p. Dewey udzielił 
po powrocie do Warszawy jed 
nemu z dziennikarzy amerykan 

skich wyw iadu , w k tó rym pod 
kreśli ł, że jego podróż do So
wietów miała charakter ściśle 
prywatny i jego pobyt nie miał 
nic wspólnego z wycieczką mi 
I jonerów amerykańskich, k tó
rzy w poniedziałek przez W a r 
szawę jadą do Moskwy. 

(—) Znany bankier war 
szawski Szereszewski ogłos ; ł 
wywiad, w k tórym stwierdza 

odprężenie na rynku finanso
w y m i wyraża głębokie prze
konanie, że po żniwach sytua
cja gospodarcza ulegnie dal
szej poprawie. 

(—) Między Łaskiem a-Sie
radzem miała miejsce katastro 
fa autobusowa. Szofer W a 
cław Godlewski odniósł śmier
telne, zaś 4 pasażerów ciężkie 
rany. 

(—) Bandyta Szczeciński 
skazany został na sesji wy jaz
dowej sądu okręgowego w Łę 
c z y c y na 3 miesiące więzienia 
za kradzież k rowy . Następnie 
odwieziono go do Kalicza, 
gdzie jest oskarżony o morder 
stwo. 

OSOBISTE. 
Wydawca naszego pisma me 

cenas Jan Stypułkowski , wy je
chał w dniu dzisiejszym na ur
lop wypoczynkowy. 

Pastorał biskupi w wiklinie. 
Echa okradzenia arcybiskupa wileńskiego 

ks. Jafbrzykowskiego. 
lizie znaleziono ty lko Wi lno. 11. 7. (Od w ł . k o r ) . 

W wik l in ie nr.d Bugiem koło 
•Małkini policja 

znalazła walizę 
/kradzioną przed dziesięcioma 
dniami arcybiskupowi wi leń
skiemu ks. Jałbrzykowskiemu 
na dworcu w Małk in i . W wa-

składany pastorał biskupi, 
k tó ry widocznie d!a złodzieja 
nie przedstawiał żadnej war to 
ści. Zginęła natomiast infuła z 
drogiemi kamieniami oraz sza
ty l i turgiczne. 

— X — 

Piąstka pod tramwajem. 
Żołnierska przytomność uratowała 

życie ludzkie. 
Łódź, 11 lipca. Wczora j na u-

l icy Konstantynowskiej strasz 
ny k rzyk rozdarł powietrze 

Krzyk ten wyda r ł sie z pier
si przechodniów na widok rzu
cającego się nagle na szyny pod 
nadchodzący t ramwaj 

jakiegoś młodzieńca. 
Chwi la i z chodnika zesko

czył jakiś żołnierz i schwyc iw-
wszv samobójcę za nogi ściąg
nął go z szyn. 

Mimo to koła uszkodzi ły mło 
dzieńcowi ręce, obcinając dwa 
nalce prawej ręk i . Wszystko to 
t rwa ło zaledwie k i lka sekund, 

tak, że motorniczy nie zdołał 
już zahamować rozpędzonego 
wagonu. 

Jak się okazało niedoszłym 
samobójcą by ł 

28-letnl Józef Piąstka, 
bezrobotny, zamieszkały przy 
ul icy Konstantynowskiej 146. 

Wezwany lekarz pogotowia 
po udzieleniu mu pierwszej po
mocy odwiózł go do ambula
tor ium II lecznicy Kasy Cho
rych przy ul icy Piot rkowskie j . 

Wypadk iem zainteresowała 
się policja. 

Tajemnicza lokatorka strychu. 
Zmarła na anewryzm serca. 

Łódź, 11 lipca. W dniu dzisicj 
szym lokatorzy domu nr. 19 
przy ul icy Aleksandryjskiej do
konali 

sensacyjnego odkrycia. 
Oto nad ranem na strychu 

spostrzegli nieznana im kobietę, 
która nie dawała oznak życia. 

Powiadomiony o wypadku ko 
misarjat policji wys ła ł na miej
sce wyw iadowców, k tórzy usta 
l i i i . iż kobietą ową jest 37-Ietnia 
Marianna Gembicka, bez stałe
go miejsca zamieszkania, która 

od dłuższego czasu skrycie 
orzed dozorcą, gosoodarzem i 
lokatorami zamieszkiwała na 
strychu tego domu. 

Na miejscu znaleziono ubra
nia jej. spora ilość szmat i ka
pelusz męski.. 

Wezwany natychmiast le
karz pogotowia miejskiego 
stwierdzi ł zgon lokatorki stry
chu wskutek udaru sercowego. 

Trupa przewieziono do pro
sektorium miejskiego: 

CEGŁY i OKNA 
spadają na głowy pasażerów. 
Kronika Pogotowia Ratunkowego. 

Delegacje z 17 krajów całego świat O H Y D R 

przybędą na zjazd Polaków 
w Warszawie. 

nierza, w k tó rym poza uczestt . ^Pa ly ^ają 
kami zjazdu weźmie udział i ™ e d ™ u ™ e z n a 

szło 70 organizacyj i i n s t y l l ; F J G J 2 U N A , E M P E 

społecznych ze sztandarami. ! 
Po zakończeniu obrad zjai orzeźwiając 

du delegaci udadzą się do 19 Onegdaj ki lkur 
znania, gdzie poza zw ie tB chłopców, rowie 
niem P.W.K. program p r z ę ł n iów gimnazjaln 
unie odczyt ministra p rzew się właśnie w ol 
słu i handlu na temat „ P o l f 

Łodź, 11 lipca. W dniu wczo
rajszym lokatorzy domu nr 22 
przy ul icy Południowej by l i 
świadkami wypadku, k tó ry o-
mal nie pociągnął za sobą 

życia ludzkiego. 
W czasie, gdy Moszck Szym

kiewicz, lokator tego domu, 
przechodził przez podwórze tuż 
pod murem, nagle w jednem z 
mieszkań U piętra 

oderwało sie okno, 
które uderzyło przechodzącego 
w głowę. 

— Szymkiewicz zbroczony 
k rw ią runął na ziemie, tracąc 
przytomność. 

Wezwany lekarz pogotowia 
udzielił mu pierwszej pomocy. 

* • • 
Mimo napisów w wagonach 

t ramwajowych, że nie wolno 
wyskak iwać podczas biegu, mi 
mo kar. jakie są nakładane za 
uchybienie tego rozporządzenia 
publiczność w dalszym ciągu 
skacze z rozpędzonych t ramwa 
jów narażając swe życie. 

Wczora j zanotowano znów ta 
k i wypadek.. 

Przy ul icy Rzgowskiej w y 
skoczyła w czasie biegu wago
nu 20-letnia Anna Fil ipczak, za
mieszkała przy ul icy Wschód-, 
niej 54, ulegając ranom Uuczo-
nvm g łowy i wstrząsowi m ó i -
gowemu. 

Zaalarmowany o wypadku le 
karz pogotowia po udzieleniu 
pierwszej pomocy odwiózł ją 
do szpitaia Św. Józefa 

w stanie groźnym. . . . 
Przy zbiegu ulic Wólczań

skiej i Szosy Pabianickiej zo
stał najechany przez samochód 
u8-letni Jan Piot rowski , zamie
szkały przy ulicy Lelewela 23, 
odnosząc tłuczoną ranę twarzy . 

Pomocy lekarskiej udzieliło 
mu zawezwane przez przechod 
niów pogotowie miejskie. 

• • • 
Przy zbiegu ulic Wólczań

skie! i Karola dostała się pod 
przejeżdżający wóz 10-letnia 
Genia Wiśniewska, 

córka przedzr.lnika, 
i:lcgając ogólnemu potłuczeniu 

KINO-TEATR 

CAPITOL 
Pierwszy raz w Łodzi ! wielki nim fizjoiogtezne-seksuainy 1 

„Życie i Przyszłość Kobiety" KINO-TEATR 

CAPITOL Film z zakresu higjeny ciała kobiety. 
C h o r o b y w e n e r y c z n e . = M o d a . z s s A l k o h o l i z m . 
Zdjfć dokonano w instytutach: anatomicznym, dermatologicznym, poradn' 

wenerologlcznei i zakładzie położniczym w Pradze. 
F i l m «e wglądu na c h a r a k t e r n a u k o w y w y ś w i e t l a n y będzie 

ber i lus t rac j i o rk ies t ra lne j . 
Początek codziennie o godz. 5 30. W aoboty i niedziele o godz. 2.30. 

Dz iec iom i m l o d s l e i y wstęp wabron iony . 
H 9 M B 

Film z zakresu higjeny ciała kobiety. 
C h o r o b y w e n e r y c z n e . = M o d a . z s s A l k o h o l i z m . 
Zdjfć dokonano w instytutach: anatomicznym, dermatologicznym, poradn' 

wenerologlcznei i zakładzie położniczym w Pradze. 
F i l m «e wglądu na c h a r a k t e r n a u k o w y w y ś w i e t l a n y będzie 

ber i lus t rac j i o rk ies t ra lne j . 
Początek codziennie o godz. 5 30. W aoboty i niedziele o godz. 2.30. 

Dz iec iom i m l o d s l e i y wstęp wabron iony . 

Film z zakresu higjeny ciała kobiety. 
C h o r o b y w e n e r y c z n e . = M o d a . z s s A l k o h o l i z m . 
Zdjfć dokonano w instytutach: anatomicznym, dermatologicznym, poradn' 

wenerologlcznei i zakładzie położniczym w Pradze. 
F i l m «e wglądu na c h a r a k t e r n a u k o w y w y ś w i e t l a n y będzie 

ber i lus t rac j i o rk ies t ra lne j . 
Początek codziennie o godz. 5 30. W aoboty i niedziele o godz. 2.30. 

Dz iec iom i m l o d s l e i y wstęp wabron iony . 

Dziś o grodu. 8 w i e es. 
M f\ N T P D T orkieitry symfoniczne | 
n u i n c n i p o d d y r r . T B L G A . 
W programie utwory popularnych kompozytorów. 
anons: w niedzi.i, e godz. ii Poranek. 
W sobotę i niedzielę o g. 5 po pot. Koncert. 

Ł a d n y dozy pokoi s elektrycznem 
oświetleniem zaraz do wynalecia od 
gospodarza, ul. Chłodna 18, róg Widok. 

Motocyk l z wózkiem, tylko w dob
rym stanie kupi* zaraz. 

Lekarz pogotowia udzielił jej 
pomocy. 

• • * 
Przy ul icy Karolewskiej 16, 

w podwórzu został pobity te-
pem narzędziem 18-lctui Jan 
Wi tkowsk i , bezrobotny, ulega
jąc ranom g łowy . 

Wezwano pogotowie ratunko 
we. Lekarz udzielił mu pomocy. . . . 

Stacja towarowa przy ulicy 
Targowej by ła wczora j widow
nią tragicznego wypadku. 

W czasie wyjazdu z bramy 
spadł z rolwągl 

66-letni Jakób Ogłaska tak nie
szczęśliwie' że doznał wstrżakU 

w y . 
Wezwany lekarz pogotowia 

w stanie nieprzytomnym od
wiózł Ogłaskę do szpitala św. 
Józefa. Stan jego jest groźny. . . . 

Wczora j na ul. Konstantynów 
skicj około domu nr. 36 na prze 
chodzącego przez jezdnię 10-let 
niego Tadeusza Kutnera naje
chała taksówka. 

Z pod kół wydoby to 
poszarpane ciało chłopca. 

Wezwany lekarz pogotowia 
Kasv Chorych w stanie bezna
dziejnym odwiózł go do szpitala 
Św. Józefa 

Szofer, Bolesław Jóźwiak, 
któremu przypisano wypadek, 
został zatrzymany i pociągnięty 
będzie do odpowiedzialności są 
dowej. 

Pierwsza rata 

płatna 15 lipca. 
Łódź, l l . 7. Izba Skarbowa 

w Łodzi przypomina wszyst
kim płatnikom, iż z dniem 15 
lipca b. r. up ływa ostateczny 
termin uiszczenia pierwszej za 
l iczki 

na podatek przemysłowy 
za rok 1929. 

( I [Ę\ 
domagają się po

dwyżki płac. 
Łódź, 11. 7. Przed ki lkoma 

dniami pracownicy cegielni 
miejskich zwróci l i się do Magi
stratu z żądaniami zmiany wa 
runków pracy i podwyższenia 

dotychczasowych płac. 
Sprawa ta dziś znajdzie się 

na posiedzeniu Magistratu, 
gdzie zapadnie w tej materj i 
odnośna uchwała. (I.) 

Z Warszawy donoszą: 
Na ręce komitetu organiza

cyjnego I Zjazdu Polaków z za
granicy nadeszły już zgłoszenia 
delegacyj z 17-tu kra jów. Dele
gacje te przybędą: z Austr j i . 
Czechosłowacji, Jugosdawji, Bel 
gji, Estonji, Chin, Danj i , Francji 
Kanady, Łotwy, Meksyku, Nie
miec, Rumunii, Szwajcarii, Wę
gier i Stanów Zjednoczonych A-
meryki Północnej. 

Większe delegacje przyjadą: 
z Niemiec 21 osób z wyb i tnymi 
przywódcami i k ierownikami źy 
cia polskiego na czele, ze Sta
nów Zjednoczonych — 20 osób 
i z Belgji — 5 osób. 

Podczas Zjazdu odbędzie się 
pochód na grób Nieznanego Źoł 

aby po dłuższy! 
pod względem gospodarczy* pać się poza mu 

Następnie odbędzie się V 
cieczka do Krakowa, gdzie 
będzie się 

pochód na Wawel . 
Uroczyste zamknięcie z f l 

•nastąpi w Krakowie w obefiB 
ŚC: p. Prezydenta Rzpli tej 

Na Hel... 

Płynącej tutaj s 
Ce. 

Wśród młodz 
wal i się również 
Stutzel i 17-letni 

Strzelczynie łódzkie przed wyjazdem do obozu na Helu. 
prawo komendantka okręgu p. Fornalska. 

P. 

Zwolnienie aresztanta. 
Łódź. 11 lipca. W dniu wczo

rajszym wojewoda łódzki p. 
Jaszczolt w towarzystwie swe
go sekretarza osobistego p. Du
najewskiego dokonał inspekcji 

Zduńskiej Woli. 
gdzie zwiedzi ł komisariat pol i 
cji o raz a resz t p r z y tymże kftr 

Pan wojewoda 
zwolni ł z aresztu 

jednego z odsiadujących karę 
za przekroczenie adminlstracyj 
ne. k tó ry to aresztowany nie 
by ł w stanie zapłacić g rzywny . 

Ze stanu sanitarnego miasta p. 
wojewoda odniósł bardzo dodat 
nie wrażenie. 

Następnie p. wojewoda zwie-

m: i często przet 
jem towarzystw 
k i l ku miesiącan 
oni w Praterzc 
Starszą od nich, 

29-letnia ur; 
Franciszką Merk 
gruntownie zawi 

Po pewnym j 
zaczęła Francisz 
cznie okazywać 
tję Karo lowi skut 
zef, miotany zaz 
nawidzi l dawneg 

Namiętny i gw 
pak umiał jedn 
dnie duszy 

swoją nlei 
l odnosił się pozo 
jaciela z dawną ! 
Czyhał jednak t \ 
Wiednia chwilę, a 
zemścić, gdyż b \ 

» lże Karol nieuczci 
^ m ! odebrał mu sc 
Ik i , która przecie 

ł ś n i e jego wyróżn i 
r l r o l a nie zwrac 
• łuwagi . 

Sposobność ri 
•właśn ie 

podczas owej 
I W pewnym mom< 
lózef i Karo l po 
iad brzegiem DL 
:zas Józef nag 
łchnął przyjaciela 
lo głębokiej w tet 
ly . A gdy Karol , 
vać, starał się z 

pożarem, T t r t ^ a c ' 
fTJJrT^^nuuil l i i p u c u k i p i c h W y c i ł zbrodni 
ma dniami. > e znajdującej si 

W drodze powrotnej p. wo
jewoda bawi ł w Pabjanicaw 
gdzie zwróc i ł uwagę JednefSB 
przodowników na nieprzestr. | 
ganię przezeń przepisów o 
chu pieszym. _ 

Dziś p. wojewoda Jaszcza 
objął normalne urzędowanie., 

— x -

dził w towarzys tw ie zastęl 
burmistrza miasta rzeźnię 
ogród miejski 

W Sędziejowicach p. woje' 
da zbadał straty budynku szl 
nego. jakie powstały w z' 

ia to aresztowano 
urzędu celnego w Gdańsku? 

ira 
Z Warszawy donoszą: 
Na skutek złożonej skargi o 

wymuszenie łapówki zaareszto 
wano wczoraj , z polecenia 
władz sadowych, Wi to lda To
masika, stale zamieszkałego w 
Gdańsku, k tó ry swego czasu 
bv ł inspektorem tamtejszego u-
rzędu ceł. 

Zaaresztowanie T°masika, 
które w y w o ł a ł o niemałe poru
szenie w sferach przemysło
w y c h i kupieckich, stoi w ?wją 
zku z nadużyciami na szkodę 

i i rmy „S inger" 
przy ocleniu maszyn, jako też 
ma łączność ze sprawą f i rmy 
ekspedycyjnej „Szulberg 1 Kaf-
ta l " . • 

Szczegółowe dochodzenie, 
którego wyn i k i władze pol icy j 
ne t rzymają w tajemnicy, zawie 
ra b. ciekawe dane, i lustrujące 
stosunki, związane z cleniem 
ar tyku łów zagranicznych. 

Wybuch benzyny 
w pralni. 

Łódź. 11. 7. Wczora j w pral 
ni chemicznej Grochowicza Le 
ona przy ul icy Sienkiewicza 34 
nastąpił wybuch benzyny 
wskutek czego 

powstał pożar. 
Przed przybyc iem straży 

ogniowej ogień zdołali umiej
scowić pracownicy f i rmy. 

Sprawa pożyczki dolarowej dla miasta 
posuwa się wolno naprzód. 

Łódź, 11. 7. Wczora j bawi ł | m . Łodzi p. dr. Wiel iński w 
Warszawie wiceorezydent Isprawach f inansowych miasta. 

Jaki by ł istotny udział Torw 
sika w opisanej sprawie w y l i 
że dalsze śledztwo. 

Wspomniany T. znany był 
licznych rewizyj, przeprowaoj 
nych w Warszawie w branży 
trzanej I jubilerskiej, w pos 
waniu towarów przemycanyc 

Z tego ty tu łu wyłoni ły 
skargi przeciwko b, inspekt 
w i Urzędu celnego w Gdańs 

Śledztwo prowadził sę< 
śledczy przy sądzie okręgo 
p Leszczyński. 

PORAD 
WENEROLC 
L t k a r % y - « p « 

Z A W A D Ź 
azynna od 8 rano 
>d 11—U 1 3 - 3 pri 

lekarz 
• niedziele t lwięta 

Leczeni, cl 
WENERYCZNYCH, 

P Ł C I O W Y C H I 
Badania krwi I w 

syfilis 1 tr 
Kc-nstDlitit i iuurolon 

Gablnoi świat ło 
Kosmetyka l< 

Cddzlelne poczekali 
PORADA 

Do akt Nr. 981 1929 r. 

OGŁOSZENIE. 

Komornik Sądu Grodzkiego W JB 
dzi U rewiru, zamieszkały w to 
przy ul. Południowej 20, na zasa^ 
arL 1030 Ust. Post. Cyw. ogłasza.1 
źe w dniu 18 lipca 1929 r. od godŁj 
rano w Łodzi przy ul. Głównej flMnej, t rzypiętrowe 

POMIMO wczesnej p 

ROZDZIAŁ P i l 

_Na obszernem pc 

Nr. 26 odbędzie się sprzedaż r- t. — 
licytację ruchomości, należących flak w u | u 

firmy „Zjednoczeni Rzeźnicy", S9-" g ł e h ' Ą A 
ogr. odp. składających się z sa-Jfem ft^™ °% 
chodu, kasy ogniotrwałej, masznspora crar«rl / v,» 
do pisania, trzech par koni i inny*Wi e C f > j w " ' v 

ocenionych, na sumę 14.900 zł. Tchą Odzież ^ y S 
rze-świadcz 

nie mogliby s j z e d m n y m , r ó w . 

by ł dalsfsp: 6." 1. S z i c ó w 

Łódź, dnia 10 lipca 1929 r. i J e tAy a 

Komornik: 15. Pingiels-^y ci 

Dr. Wiel iński 
konferencję w 
Skarbu w spraw 
wysokości 

1 miliona dolarów 

M S e r ^ i e ^ ^ ^ ie pożyczki WL UYu 0 s t (* w 

L°*em ubranku c 
By 

poży< 
J^Jych oczach, 

dla miasta celem rozszerzenia". zacz. 
robót inwestycyjnych i z a t ™ n i C Z y m c t " ^ z . y 

nienia bezrobotnych. w o l A ^ o b n l e i dU Je 
Sprawa pożyczki 

lecz systematycznie 
sie naprzód. '•czał jak 



Nr Sir! 3 

łego świal 
olaków 

lórym poza uczę* 
i weźmie udział 
anizacyj i instytt] 
i ze sztandarami, 
ńczeniu obrad zjf 
udadzą się do 

Izie poza zwie 
K. program prze 
t ministra prze 
i na temat „Pol ' 

Ohydna scena nad brzegiem 
W i o s ł o n a r z ę d z i e m z b r o d n i . 

Dunaju. 

e odbędzie się 
Krakowa, gdzie 

id na W a w e l 
te zamknięcie 1 
)żegnanie de le jM 
t rakowie w o b e i j 
,'dcnta Rzplite] 

Upa ły dają się teraz w 
"Wiedniu w e znaki, to też plaże 
nad Dunajem pełne są zwolen
n ików 

orzeźwiającej kąpieli. 
Onegdaj ki lkunastu młodych 
chłopców, rówieśników i ucz
n iów gimnazjalnych, wybra ło 
się właśnie w okolice Wiednia, 
aby po dłuższym marszu ska-

em gospodarczymi pać się poza murami miasta w 
e odbędzie się m P l y n ą c e j tutaj swobodnie rze

ce. 
Wśród młodzieńców znajdo 

wal i się również 18-lerni Karol 
Stutzel i 17-letni Józef Magen-
heim. Chłopcy ci dawniej byl i 
bardzo serdecznymi przyjaciół 
m: i często przebywal i w swo-
jem towarzystwie. Ale p rze i 
k i l ku miesiącami poznali się 
oni w Praterze ze znacznie 
Starszą od nich, bo 

29-Ietnią urzędniczka 
Franciszką Merkel , która obu 

•gruntownie zawróci ła głowę. 
Po pewnym jednak czasie 

zaczęła Franciszka niedwuzna 
cznie okazywać swoją sympa
tię Karolowi skutkiem czego Jó 
zef, miotany zazdrością, znie 
nawidzi ł dawnego przyjaciela. 

Namiętny i gwa ł towny chło
pak umiał jednak ukryć na 
dnie duszy 

swoją nienawiść, 
t odnosił się pozornie do przy
jaciela z dawną serdecznością. 
Czyhał jednak ty lko na odpo
wiednią chwilę, aby się na nim 
•zemścić, gdyż by ł przekonany 

J ż e Karol nieuczciwemi intryga 
' mi odebrał mu serce Francisz-

. k i , która przecież zrazu w ł a 
śnie jego wyróżnia ła, a na Ka-

ł r o l a nie zwracała 

t ra twy i kilkakrotnie uderzył 
go po głowie, tak, że biedak 
utonął. 

Przypadkowym świadkiem 
tej tragicznej sceny by ł jednak 

pewien kolega, który właśnie 
rozbierał się w krzakach. Oba 
wiając się zbrodniarza, odda
lił się cichaczem i zaalarmował 
kolegów i policję. 

COCKTAIL z 48 LIKIERÓW. 
Bankiet paryskiego towarzystwa zoologicznego. 

jest obmyślanie naj Jak wiadomo Paryż jest stoli
cą smakoszów i obżartuchów. 
Nigdzie na świecie niema tyle, 
co tam towarzystw i klubów ga

stronomicznych, których całem 

zadaniem 
bardziej 

wyraf inowanych potraw 
i spisów potraw obiadów tygod 
niowych 

Pogrzeb przy dziesięciu tysięcach lampionów. 

.TATNIA PODROŻ SUNYATSENA. 
„Ojciec chińskiej rewolucji" na „Purpurowej Górze". 

obozu na Hel 

ł u w a g i . 
Sposobność 

fw łaśn ie 

zupełnie 

nadarzyła się 

Podczas owej wycieczki. 

powstały w 

nta. 
r^ctwiP ^łefllS p e v v ' n v m momencie bowiem 
niastaRzeźnie V&6zA 1 K a r o 1 p 0 Z ( > s t a l i s a m i piasta rzeźnię ojn a d b r z e f f i e m D u n a j u . W 6 w _ 
i n w i n c h n w n l e 1 t ! u S . J ó z e f m ^ ' m ruchem 
Stv Synku s z ł c h n a J

 Przyjaciela, k tó ry runął 
* o głębokiej w tem miejscu w o 

y- A gdy Karol , umiejący p ły 

pożarem. ^ t a ł ' ̂  S i < ? 2 W O d y W y d ° -
chi Ul prżćTlM ^ y d ł zbrodniarz wiosło. 
• powrotnej p. w * c znajdującej się w pobliżu 
ivił w P a b j a n i c * J ^ 
ił uwagę Jednegw 
hv na n l cp rzcs t r ł 
:ń przepisów o • 

P O R A D N I A 
W E N E R O L O G I C Z N A 

/ojewoda J a s z c a »AWAr»TVA 1 
Ine urzedowanle.1 Z A W A D Z K A 1 
_ -. 1 •»•»»» od 8 rano do « wł.eifti 

x _J >d U—12 I 3 - 3 prxy|mu|. tobi.ta 
• • • • • • • • • • ™ • " " " ^ ^ Ukarz 

m ol.ditel. I Iwiet. od 9—2 pp. 
Leczeni, chorób 

WENERYCZNYCH, M O C Z O -
P Ł C I O W Y C H I S K Ó R N Y C H 
Badani, krwri i wydilelis aa 

•yfllit I tryp.r. 

i nsuro.ogicm 1 orologiim 

Nanklng. w czerwcu. 
(Korespondencja „Echa") . 

Przewiezienie zwłok Sunyat 
sena „ojca chińskiej rewolucj i " 
z Pekinu do Nankinu, odbyło się 
z pompą, nieznana nawet za cza 
sów cesarstwa chińskiego. 

Zwłok i Sunyatscna spoczęły 
w grobowcu na „Purpurowej 
górze", a roboty dokoła tego je 
dynego w swoim rodzaju miej
sca spoczynku t rwa ł y 

około czterech lat, 
wynosząc koszta w wysokości 
trzech mil jonów dolarów. 

Cala okolica „Purpurowej gó 
r v " została na przestrzeni w ie
lu mil , obrócona w wspaniały 
park. na środku którego na w y 
sokości trzystu, stopni z białego 
marmuru wznosi się 

pod błękitna kopuła 
grobowiec z białego granitu, 
arcydzieło chińskiej sztuki ar
chitektonicznej. 

By ło życzeniem Sunyatsena 
spocząć na „Purpurowej gó
rze", aby nawet po śmierci z 
twarzą, obróconą ku północy, 
spoglądać na kra j , k tó ry obda
rzy ł swobodą i wolnością. 

Pomiędzy niel icznymi Euro
pejczykami, k tó rym dozwolono 
było wziąć udział w żałobnym 
pochodzie, znajdował się współ 
pracownik turyńskiego pisma 
„Stampa", od którego odebrali
śmy następujące 

szczegóły uroczystości : 
„ Z w ł o k i Sunyatsena, zabalsa 

mowane powtórnie przed prze
wiezieniem ich. zostały złożone 
w bronzowej trumnie, w wieku 
której umieszczona by łą rucho 
ma szybka, dla, obejrzenia w 
razie życzenia oblicza zmarłe
go prezydenta, ubranego 

w chiński strój narodowy, 
krótk i kaftan z czarnego jedwa-

taką-żc niebieską, długą 

Sunfoo. Potem szły niezliczone 
t łumy dostojników, of icerów, u-
rzędników, otoczonych dziesię
cioma tysiącami dzieci szkol
nych, niosących białe papiero
we lampiony. 

byl i z błękitne szaty z temi sa-
memi ozdobami. 

O wschodzie słońca pochód 
żałobny znalazł się w centrum 
miasta, w tak zw. „mieście Ta
ta rów" ; W magicznem świetle 

broń i z jednej z wież miejskich 
rozniosło się 

101 salw armatnich, 
podczas tego gdy eskadra sa
molotów k rąży ła nad pocho
dem. 

Wdowa po Sunyatsenie na pogrzebie. 

Wdowa po w ie lk im założycielu repub l ik i chińskiej w pochodzie żałobnym. (H) 

ra 
n i s k u ? 
totnv udział Torw 
mej sprawie w V l 
sdztwo. 
any T. znany byt 
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szawie w branży 
ilerskiej, w pos 
dw przemycany 
tułu wyłoni ły 
iwko b. inspekt 
elnego w Gdańs 
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sądzie okręgo 
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LOSZENIE. 

idu Grodzkiego w I 
zamieszkały w Ł 
niowej 20, na zasaw 
Post. Cyw. ogłasza, 
Dca 1929 r. od eodt. 
przy ul. Głównej rUnej, t rzypiet 
ie się - ' " " " 
•mości 
zeni Rzeźnicy 
dających się z s J 

)gnk)trwalej, masz 

O a b l n . t iw la t lo - lecmicmy. 
Kosmetyka lekarska 

9dd«i.!n. poc.ekaloia dl. kobi«t 
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biu i 
szatę. 

Kondukt wy ruszy ł o północy 
ze świątyni na „wzgórzu nie
bieskich ob łoków", dotychcza
sowego grobowca Sunyatsena. 
Obrano tak wczesną godzinę 
dlatego. abv w porę zdążyć na 
centralny dworzec pekiński, po 
nieważ chińskie kondukty po
grzebowe 

ida niezwykle wolno. 
T łumy ciągnęły wśród zupeł

nego, skupionego milczenia. Na 
czele pochodu szły wojska pie
sze, następnie kawaleria, t rum
na, za nią rodzina, pomiędzy nią 

jedyny syn zmarłego, 
obecny minister komunikacji 

Wśród ciszy jasnej nocy ks ię | zorzy zarysowały się wysok ie 
życowej milczący pochód, c iągi mury miasta na tle błękitnego 
nacy sie zwolna nieprzebraną' 
falą t łumów, rnjał w sobie coś 
niezwykle podniosłego i czaru
jącego. 

Jak dawniej za czasów cesa
rzy chińskich, tak i teraz, t rum
na nie by ła wjeziona na karawa 
nie. lecz przenoszona, pomimo 
bardzo dalekiej drogi . Tragarze 
zmieniali się 

co trzydzieści k roków. 
Za każdym razem, gdy nastę

powała zmiana, słychać by ło ' 
uderzenie pałeczką o nosze, 
znak. k tó rym mistrz ceremonji 
za t rzymywał ruch pochodu. — 
Trumnę niesiono 

S e n s a c y j n a p o w i e ś ć ł ó d z k a 
p i ó r a Er - E r a . 

ROZDZIAŁ P IERWSZY. 

Na obszernem podwórzu bru-
* n m r Z V P i ę l 

, £ m ° WCZ.>«. należących ' «K w ulu. 
rowej kamienicy 

sprzedaż p^uno wczesnej pWy^Sio ' 
W K w ulu S « w g , e b i pod odrapanym mu-

? W , " l o k o w a ł a s ' e t y g o d n i POra rr 1 V ^-yKUUllIC 
sch par koni i m n ą c e j c h l o p c ó w mnier 

• -ha i Jednakowego wieku. L i 
na odzież, — wymizerowane. bla 

iż chłop 

sumę 14.900 zl. 
io lipca 1929 r. J p e twarze-świadczyly 

ik: B. PinKielsĴ cy ci nie mogliby się pochwalić 
B > m i ł B B > a m « » » ^ r z e d innymi rówieśnikami bo

gac twem rodziców, 
iński odbył da'*. Specjalną uwagę zwracał na 

w Ministcrst siebie wyrostek w szarem caj-
yczK» F°wem ubranku o ruch l iwych 

Całych oczach. B y ł bez czapki 
• włosy miał zaczesane na \c 

)rawie pozyi 

ona dolarów 
:elem r o z s z e r z e ^ ^ e d -
tycyjnycb I i 

otnych. 
pożyczki 

i, 
zaczesane „na je-
nazywal i go „ ta-

botnych. ,jd°D()dobml'bt^sk,.em'* najpraw-

latycznie 
n e j dla jego skrytego 

i e Przyczai jak inni j ciero-

Hiwie czekał swej kolejki. 
Grano w popularne na bruku 

łódzkim . tyc iery" . Bra ło w niej 
udział ki lkunastu partnerów, 
k tórzy krzyk iem obwieszczali 
zamiatającemu obok stróżowi 
swe t r iumfy i klęski. Krzyk i te 
jak na komendę mi lk ły , gdy me 
talowe tyc iery uderzały o ścia
nę, aby za chwilę wybuchnąć 
jeszcze większym reiwachem. 
„Tajemniczy Stasiek" bacznie 
obserwował przebieg gry . t rzy 
mając w lewej ręce stos rozmai 
tego rodzaju guzików. 

. W' pewnej chwi l i ktoś go trą
cił niezbyt uprzejmie w bok. . 

— Te, Stasiek. nie gap się jak 
glapa w kość i wal. . . 

Tak odezwał się do niego Ig-
naś. syn sąsiada Walentego W e 
solka, pracującego ód ki lkuna
stu lat w wielk ich zakładach 
przemysłowych Scheiblera i 
Grohmana. 

pod olbrzymim baldachimem 
z niebieskiego jedwabiu, zahaf-
towanego niezliczonemi słońca 
mi, symbolem chińskich nacjo
nalistów. Tragarze pogrzebowi 

reszta służby, wypełniającej 
czynności ceremoniału, ubrani 

Stasiek spojrzał na niego zgó-
r y i odsunąwszy jednego z part 
nerów pochyli ł się nad murem 
i rzucił tycierem o ścianę, k tó ry 
zatoczywszy łuk padł w pobl i
żu jednego z błyszczących gu
z ików. 

Krzyk się podniósł niebywa
ły, bowiem guzik Staśka padł w 
bardzo dogodnem miejscu. 

— A to ci się obłowi — k rzy 
knął zazdrośnie jeden z partne
rów. 

— Będzie matka miała czem 
przyszyć bidę — dodał drugi. 

Stasiek nie odpowiedział na 
te docinki i wolnym krokiem 
podszedł do „ t yc ie rów" . 

Rozstawiwszy szeroko nogi 
zaczął z powagą miarka kciuka 
i palca wielkiego mierzyć odleg 
łość między guzikami. 

— Szpana! Szpana! Szpana! 
Słowo to zostało t rzykrotnie 

z wie lk im hałasem wypowie
dziane przez obecnych. Stasiek 
w milczeniu pozbierał wszyst
kie guziki z ziemi i schowaw
szy je do kieszeni odezwał się 
triumfująco 

— A co? śmialiście się ze 
mnie. że mi spodnie przez prze
grane guziki opadną — a t y m 
czasem .. 

— No, no, nie chwal się tak 
pętaku, zobaczymy co dalej bę
dzie — przestrzegał go rudy 
syn stróża. — Jeszcze ci wszy-

nieba, a t ł umy zwolna posuwa 
ly mc dalej, w mi lczącym żałob 
nym nastroju. •••-•> •• .«•• by 

Jedna z najbardziej charakte
rystycznych postaci konduktu 
by ła 

wdowa 
po zmar łym prezydencie, pani 
Sunailin. Ubrana była czarno 
zamiast tradycyjnego białego 
stroju żałobnego chińskiego — 
rzecz, która zdarzyła sie po raz 
pierwszy na chińskim pogrze
bie — i na lewej ręce miała p-
paske z krepy. Wszyscy dostoj 
nicy i urzędnicy przystosowali 
się także do tego 

europejskiego zwyczaju 
i każdy z nich miał na lewem 
przedramieniu opaskę krepową. 

W południe kondukt stanął 
na o lbrzymim placu przed pała
cami cesarskiemi. Ki lka orkiestr 
zagrało jednocześnie hymn na
rodowy, wojsko prezentowało 

W dwie godziny później kon
dukt p rzyby ł na dworzec, gdzie 
już czekał pociąg żałobny Po
czekalnię dworca zamieniono z 
wie lką . pompą w świątynie u-
mar łych. 

O godz. 5 po poł. wy ruszy ł z 
dworca pociąg, wiozący oprócz 
zwłok rodzinę zmarłego prezy
denta i organizatorów żałobnej 
uroczystości. 

Pociągi uzbrojonego wojska 
towarzyszy ły pociągowi żałob
nemu nie po to jednak wy łącz
nie, by 

„ojcu rewo luc j i " 
składać cześć i honory. lecz w o 
bec tego głównie, iż rozniosły 
sie alarmujące wieści o możl i 
w y c h zamachach wys łańców 
„chrześcijańskiego generała", a 
także w obawie bomb komunis
tów. 

Na szczęście wszystk ie oba
w y b v l y płonne i żałobny po
ciąg Sunyatsena p rzyby ł bez 

A jednak paryskie tow. zoolo 
giczne zakasowało wszystkie te 
kluby bankietem, jedynym w 
swoim radzaju, na który zapro
siło, oprócz uczonych zoologów.! 
także przedstawicieli najwybit- i 
niejszych klubów gastronomi* 1 

cznych. 
I trzeba przyznać, że opłacit 

im się trud przybycia na ów ban 
kiet, mogli bowiem spróbować 
potraw ze wszystkich pięciu 
części świata, potraw z A f ryk i 
środkowej i Ameryk i południo 
w ej, delikatesów chińskich, pieV 
czeni z fok i 

kot letów z reniferów. 
Obiad uzupełniły owoce egzo
tyczne, sprowadzone z Japonji 
i Indyj Wschodnich. 

Najbardziej jednak smakował 
podobno, podany podczas tego 
bankietu cocktail, utworzony z 
48 l ik ierów I wódek najwybor-
niejszych, a stanowiących spe- 1 

cjalności najrozmaitszych k ra in ' 
ku l i ziemskiej. 

T R U P 
na metalowe/ lince. 
Zastrzelony i spalony 

bandyta. 
Na tle wa lk i między dwie

ma potężnemi organizacjami 
bandytów chicagowskich doko, 
nano nowej J 

wstrząsającej zbrodni : 
W pobliżu letniska, gdzie 

przebywa na odpoczynku s ł yn 
ny „ A l . Capone", robotnik śc i 
gający jelenia natknął się w le 
sie na spalone zwłok i cz łowie- ! 

ka, przywiązane metalową l i n 
ką do drzewa. Obok of iary le 
żał krótk i karabin, pełno gilz 2) 
naboi i pęk skompl ikowanych] 
kluczy, jakich używają urzęd- j 
nicy poczty lub kasjerzy ban- j 
ków. t 

Dochodzenia wykaza ły , że 
do of iary przywiązanej do drze, 
wa, strzelano ki lkakrotnie, po- ' 
czem podłożono ogień, aby! 
przez spalenie zwłok, imiemo->) 
ż l iwić / 

ich rozpoznanie. 
Po ki lku dniach sprawcy w r ó * 
Ciii, a widiząc że ogień nie s t r a ; 
w i ł doszczętnie trupa, rozpa lN 
Ii stos powtórnie. 

Władze mają utrudnione za 
danie wobec tego wy ra f i nowa 
nego zatarcia śladów. Jedno', 
t y lko zdaje się nie ulegać w ą t - ! 

pl iwości, że ten okrutny akt 
„ l i nczu" jest znowu dziełem 
zemsty mafji bandyckiej na 
członku przeciwnego obozu. 

przeszkód na miejsce przezna
czenia. 

Po czterogodzinnem w y s t a 
wieniu zw łok na widok publ icz
ny został przewieziony do g ro 
bowca na „Purpurowej górze" , 
która upamiętni się w umysłach 
Chińczyków jako miejsce w lecz I 
nego spoczynku pierwszego pre 
zydeuta republiki chińskiej". 

[stkie guziki zpowrotem w y p l u 
j e m y . 

— A matula to ci potem skór
kę w y ł o i na siekane mięso — 
dowcipkował Ignaś Wesołek, 
kontent, że może coś powie
dzieć. 

Stasiek już miał odpalić, gdy 
nagłe szczekanie kręcących się 
po podwórzu psów zwróc i ło u-
wagę chłopców w inna stronę. 

U wy lo tu bramy stał handlarz 
starzyzna z pełnym, work iem 
na plecach i grubą laska w rę
ku, która w tej chwi l i by ła w 
pełnej obronie przed usiłujący
mi dosięgnąć chałata psami. — 
Handlarz bronił się jak mógł 
przed apetytem Brys iów i Pu 
delków i nie ufając zbytnio 
swej lasce dla pewności darł 
się wniebogłosy. 

— Giewał t ! Giewał t ! Giew... 
Nie dokończył ; jakiś zręczniej 

szy piesek ominął niebezpiecz
ny krąg laski i szczeknąwszy 
radośnie zatopił swe ostre, jak 
szpilki k ł y w łydce hanJelcsa. 
Nieszczęśliwiec skoczył na 
metr w górę, puścił laskę i wo
rek i jak szalony wpa*dł na gro
madę roześmianych wisusów. ' 

— Giewał t ! Ratunku! Bo 
mnie zjedzą — darł się jak opę
taniec. 

— A pódziesz — krzyknął na 
niego rudy syn stróża, chcąc 
zaś zamanifestować swe wro-

względem ofiary, 

A moc-

gie uczucia 
dodał: 

— Brys iu. bierz go ! 
no!... ; ; , 

Psu widocznie podobała się 
ta propozycja, gdyż merdnąw-
szy ogonem zaczął przeraźl iwie 
szczekać. 

W e wszystkich oknach t rzy 
piętrowej kamienicy i bocznych 
of icyn ukazały się g łowy loka
torów. Spoglądali ze śmiechem 
na trzęsącego się ze strachu 
handlarza i na chłopców szczu-
jących rozszczekane psy. Jeden 
ty lko Stasiek nie bra l w tej 
przykre j zabawie udziału. Zmie 
ni l się do niepoznania. Oczy mu 
pociemniały z gniewu, twarz po 
k r y l a się kredową bladością. — 
Mocnym susem dopadł trzęsą
cego sie jak galareta handlarza 
i zasłoniwszy go swoją osobą, 
k rzykną ł : 

— A pódziesz!... 
Skarcone psy stul i ły uszy 

pochowawszy pod siebie ocony 
rozbiegły się po kątach Stam
tąd od czasu do czasu dawały 
znać o swej obecności krótkie-
mi złośl iwemi warknięciami. — 
Stasiek uspokoiwszy czworono 
gów odwróci ł się. do handlarza, 
k tóry powoli wracał do równo
wagi . Chłopak dojrzał w oczach 
żydka iskierki wdzięczności. 

— Idźcie sobie spokojnie, a 
na drugi raz uważajcie — rzek ł , 
głośno i spojrzawszy mimo wo l i * 

w górę poczerwieniał aż po sa
me białka oczu. 

Obserwowało go ki lkadzie
siąt par oczu. Wszyscy niemal 
lokatorzy domu byl i świadkami 
jego czynu. Stasiek urósł w ich 
pojęciu na bohatera. 

Widowisko jednak nie zakoń
czyło się jeszcze, bowiem ró 
wieśnicy, a szczególniej Ignas 
by l i niezmiernie podrażnieni wy. 
stępem swego kolegi, a że mie
l i do niego urazę za przegrane 
guziki, porozumieli się w z r o 
kiem i przystąpi l i do akcj i . 

— Ej . t y litosierne serduszko, 
puść psy na tego handlarza. Po
psułeś nam zabawę — zaczął 
pierwszy Ignaś z nasuniętą n? 
oczy „d la fasonu" czapką. 

Stasiek zacisnął pięści | zau
ważywszy , że ktoś zwołuje psy, 
warkną ł : 

— Ani mi się waż!. . . 
Amator zabaw na cudzy koszt 

już miał na to odpowiedzieć* 
lecz zląkł się wzroku Staśka. — 
Przestał gwizdać i sk ry ł się za 
gromadką. Burza wisiała w po
wiet rzu. Z pod rozwichrzonych 
czupryn chłopców padały p o 
nure b łysk i . Ręce ukryte w k ie
szeniach targały nerwowo pod
szewkę. Ciszę przerwał Ignaś, 
k tóry podszedł do Staśka z pod 
niesioną pięścią. 

— Przestań tv nam tutaj dy 
rygować, bo iak... •* 

(D c. n.) 
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Echa ze stolicy. 
Ź y c / e W a r s z a w y w fcż/fcu wierszach. 

Zakład oczyszczania mia
sta stwierdzi ł na podstawie ra
portów dozorców, czyszczą
cych ulice, że lokatorzy do-
b ó w wyrzucają przez balkon 
ba jezdnię śmiecie, wymiatając 
sklepy służba sklepowa w y r z u 
'ca papierki i zmiotki na chod
n ik i . Stwierdzono również, że 
/pomimo rozmieszczenia po ca-
|łem mieście koszyków, publicz 
ność korzysta z nich w mini
malnym stopniu t wyrzuca nie 
(dopałki papierosów etc. na jez
dnię. Zakład oczyszczania mia 
sta postanowił zwrócić się do 
^komisarza rządu o pociąganie 
"do odpowiedzialności osób, za
nieczyszczających ulice. 

• • • 
d Jak wiadomo, przed pół ro-

nKiem zapadła decyzja magistra 
|tu w sprawie przeniesienia k i 
na miejskiego z gmachu teatru 
Im. Bogusławskiego do innego 
lokalu, i zniesienia Teatru Let
niego w ogrodzie Saskim. 
Opracowano kosztorys odno
w i e n i a teatru Bogusławskiego 
i przystosowania go do po
trzeb sceny komediowej. T y m 
czasem z kinem miejskim za
szły komplikacje. Poza tem 
względy kredytowe pomniej
szy ły możność odmówienia te
atru Bogusławskiego. Postano 
,wiono k ino miejskie na razie 
pozostawić w dotychczaso
w y m lokalu na okres roku. W 
ten sposób farsa pozostanie w 
gmachu Teatru Letniego. 

• • • 
Powołana przez prezydjum 

magistratu komisja ukończyła 
badanie organizacji wydz ia łu 
zdrowia magistratu, przyczem 
'opracowała wnioski w tej spra 
Wie. Jeden z tych wniosków 
zmierza do zniesienia obecnie 
Jsttiiejących miejskich stacyj 
pigjeny zapobiegawczej,, uwa
żając, że zadanie ich w inny 
spełniać ambulaitorja miejskie. 
Istniejące przy szpitalach. Nie
bawem magistrat rozważy 
/wnioski komisj i w raz z opinią 
zarządu wydz ia łu zdrowia. 

• * • 
Wedle w y k a z u dyrekcj i rze

źni i targowisk zwierzęcych w 
m. czerwcu ogólna ilość zatrzy 
manego mięsa i wędl in , dowie
zionych potajemnie do Warsza 
w y wynios ła 4.486,5 k lg. Za
trzymano również jednego ko
zła wag i 27 k lg . Z tej ilości bez 
żadnych stempli i plomb było 
919 k lg . mięsa i 176 k lg. węd
l in. Zniszczono 97,70 klg. mięsa 
i 44 k lg. wędl in . Zast. 

Franciszkańska 31-a 
róg Brze i iósk ie j „BAJKA • ' F ranc i szkańska 31-

róg Brzezińskiej 
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Królowie humoru 

PAT i PATACHON 
w swej najlepszej kreacj i jako 

P O D P O R Y T R O N U 
Początek codziennie o 4-30. W soboty, niedilelt i święta ad 3-ei po pot 

Doborowa orkiestra symfoniczna ściśle zastosowana do obrazu 

KRATECZKI . 

KARMAZYN w TRAMWAJU. 
O b e l ż y w e s ł o w a p o d a d r e s e m p o s t e r u n k o w e g o . 

Czy będzie jeszcze w tyra ro 
ku ciepło? Nie wiecie państwo, 
bowiem horoskopy są smutne, 
bowiem Pim przepowiada pogo 
oę na dnie najbardziej chłodne 
i mokre. Wogóle klimat gwałto 
wnie zmienia się u nas. 

Zresztą zmienia się nietylko 
klimat. Zmienia się nawet mone 
ta obiegowa. Każdy ma czyjeś 
protesty wekslowe i kupując to 
war, czy zwracając dług, płaci 
sprzedającemu lub wierzycielo
wi jego protestem. 

A wogóle lato objawia się tyl 
ko w ogórkach. Gdziebyś się 
zacny czytelniku nie ruszył, 
wszędzie ci mówią: teraz ogór
ki, przyjdź pan w sezonie. Ale 
tych prawdziwych ogórków za 
to jest bardzo mało. 

Są w^c czy niema ogórków 
— pytam z pijanym hałasem?! 

A wszystkiemu winno radjo 
i cywilizacja. Dawniej, gdy kto 
miał jakąś sprawę do załatwie
nia w pobliskiem a sławetnem 
mieście Aleksandrowie, musiał 
szukać pół dnia bez odpoczyn
ku koni z wozem, by wlec się 
przez trzy godziny do onego 
miasta. Dziś wystarczy wejść 
do aleksandrowskiego tramwa
ju, by w tłoku i zaduchu za jed 
ne 80 groszy stanąć u celu po
dróży w ciągu pół godziny. 

Otóż S/lama Karmazyn, mło 
dzieniec 27-letni, z zawodu tech 

Groźny bandyta w stodole. 
Celny strzał przodownika. 

Z Zawiercia donoszą: 
W związku z napadem, jaki 

miał miejsce w końcu ub. m. we 
ws i Chechło. powiatu olkuskie
go u gospodarza Franciszka 
Sierk i . policja zarządziła wczo
raj na podstawie posiadanych 
wiadomości, 

obławę 
,w lasach ogrodzienieckich. 
\ Rysopis wskazywał , że napa 
Su na Sierke dokonał zbiegły 
przed 2 miesiącami z więzienia 
W Będzinie groźny bandyta Ta 
'deusz Wolsk i z Zawiercia, 
i Wczora j o godz. 3 po poł. na
t ra f iono na ślad bandyty około 
jednej ze stodół, przylegających 
do lasu w Ogrodzieńcu 

Komendant posterunku w 0-

grodzleńcu, Pinkowsk!, zajrzał 
do stodoły, a wtedy ukrywa ją
cy się bandyta 

strzeli ł do przodownika, 
lecz na szczęście chybi ł . 

Przodownik Pinkowski w ó w 
czas strzeli ł do bandyty, raniąc 
go w nogę. 

Bandytę rozbrojono, odbiera
jąc mu rewolwer i bagnet au
str iacki. 

P r z y rewiz j i osobistej znale
ziono przy bandycie paszport 
zagraniczny na nazwisko Ada
ma Płońskiego z Zawiercia, co 
dowodzi , że zamierzał on wy je 
chać zagranicę. Ranny bandyta 

zmarł po 2 godzinach 
skutkiem up ływu k r w i . 

nik, w dniu 31 maja r. b. miał 
jakąś sprawę do załatwienia w 
Aleksandrowie. Wsiadł więc na 
Bałuckim Rynku do właściwego 
tramwaju. 

Zjawił się konduktor, które 
go obowiązkiem jest żądanie od 
pasażerów zapłaty za przejazd. 

„Żądanie", gdyż prośba nie 
zawsze pomaga. Np. chłopak z 
gazetami wskakuje do wagonu, 
sprzeda kilkanaście egzempla
rzy „Echa", lecz po załatwieniu 
tych „tranzakcyj" ani myśli o o-
puszczeniu wagonu. 

— Wyjdź no, mały — mówi 
konduktor do nieproszonego 
„pasażera". 

— Czy pan nie w i , że w bie
gu wyskakiwać nie wolno, jeśli 
nie wisz pan, to se pan przeczy 
taj — i wskazuje konduktorowi 
na odpowiedni napis. 

Wysiada więc chłopaczek 
dopiero na najbliższym przystań 
ku. 

Karmazyn nie był wprawdzie 
chłopcem sprzedającym gazety, 
lecz gdy konduktor zażądał od 
niego należności za bilet do A -
leksandrowa, począł się ociągać 
z zapłaceniem, a gdy ten przy
naglał gw, tłumacząc, że ma wie 
lu pasażerów i nie zdąży w ten 
sposób wszystkich załatwić, — 
Szlama ze stoickim spokojem o-
świadczył, że ma czas. 

Zawezwano więc policję w 
osobie st. post. Stefańskiego. 

— Ten pan nie chce zapłacić 
za bilet, ant opuścić wagonu — 
poinformował kondttktor. 

— Proszę płacić albo wysiąść 
— zażądał przedstawiciel wła
dzy. 

Na widok granatowego mun 
duru i stanowczego żądania — 
Szlama Karmazyn ustąpił i na
leżność zapłacił, radząc jedno
cześnie posterunkowemu, aby 
się go nie czepiał. 

Gdy posterunkowy Stefański 
opuścił już wagon Karmazyn od 
zyskał rasową odwagę i ponów, 
nie wszczął awanturę, rzucając 
pod adresem przedstawiciela 
policji szereg obelżywych słów. 

— Osioł, szubrawiec! 
Ślusarz tramwajowy Stani

sław Cukrowski i jeden z pasa
żerów, Władysław Brzeziński, 
zameldowali o obelgach Karma 
zyna jadącemu akurat tymże 
tramwajem posterunkowemu p. 
p „ k tóry przyjął od nich odpo
wiednie doniesienie i sporządził 
protokół. 

Na skutek owego protokółu 

na była w dniu wczorajszym w 
Sądzie Grodzkim. 

Szlama Karmazyn oczywiś
cie nie przyznał się do winy, 
lecz świadkowie Cukrowski i 
Brzeziński potwierdzil i , że Kar 
mazyn rzucał pod adresem star
szego posterunkowego policji o-
belgi z racji pełnienia przez nie 
go obowiązków służbowych. 

Wobec całkowitego potwier 
dzenia w iny oskarżonego sędzia 
Rembielińsfci ogłosił wyrok, ska 
żujący Szlamę Karmazyna na 
zapłacenie 100 zł. grzywny z 
zamianą w razie jej nieściągal
ności na 14 dni aresztu oraz na 
10 złotych kosztów sądowych. 

Jerzy Krzecki. 

Fantazja 6-letniego Michasi 
Niebezpieczna zabawa dzieci. 

Z Chodorowa donoszą: ' 
Sześcioletniemu Michasiow. 

Złence z Otynowiec umarł w 
zimie b. r. ojciec, a cały cere
moniał pogrzebowy u tkw i ł dzie 
cku doskonale w pamięci. Od 
tego czasu stroi ł się w przeście 
r a d ł a . mające imitować 

szaty l i turgiczne, 
brał kropidło do ręki , kropi ł , 
s łowem bawi ł się w pogrzeb.Za 
bawa ta jednak nie wystarcza
ła Michasiowi. gdyż brak ło naj
ważniejszej rzeczy, a mianowi
cie umrzyka. 

Nastało lato. matka chłopczy
ka zatrudniona robotami w polu 
zwracała mniejsza uwagę na 
chłopaka. Okoliczność tę właś
nie wykorzys ta ł Michaś, k tóry 
skorzystawszy z tego, iż mat
ka poszła w pole zebrał grono 
swoich rówieśników i po współ 

nej naradzie postanowił 
urządzić pogrzeb, 

ale już p rawdz iwy . Jako VĄ 
fungował oczywista MioT 
znalazł sie również kościel 
rodzina, nieboszczyka zaś uli 
la udawać 3-letnia siostrz 
ka Michasia, Kasia 

Po ułożeniu całego progn 
przystąpiono do przygoto 
wykopano dół w ogrodzie, 
żono weń dziewczynkę 1 
śpiewie poczęto dół zas; 
wać. 

I niewiadomo jakby się 
ta zabawa skończyła, edvb^ 
wróc i ła do domu sąsiadka 
lenków, która zorientowa 
sie w sytuacji, prawie w 
niej chwi l i dziecko już niepl 
tomne 

z dołu wyciągnęła 

Napad czy symulacja? 
Echa wypadku przy ul. Zawadzkiej 

l ó d ź . 10. 7. Od ki lku dni ło 
dz ian ie zaabsorbowani są w y 
p a d k i e m jaki wyda rzy ł s'ę 
przy ulicy Zawdazkiej nr. 20. 
gdz ie dokonano napadu pod 
czas którego zrabowano 

130 zegarków. 
Urząd Śledczy k tóry w spra 

wie tej prowadzi energiczne 
śledztwo skierował dochodze
nie na całkiem inne tory . 

Rozżalony komunista przed sądem. 
Przerwane przemówienie. 

Z Pio t rkowa donoszą: 
Komunista Abram Peizner zo 

stał w swoim czasie skazany 
na przymusową bezczynność w 
więzicniu.Postanowił jednak w i 
docznie i tu, w miarę możności, 
okazać swoje opozycyjne sta
nowisko względem wszystkie
go, co tchnie 

znienawidzona'karnością. 
Postanowienie swoje wpro

wadzi ł w czvn wymyślając co 
się zmieści dozorcy wiezienia, 
za co stanął przed Sądem 
Grodzkim. Korzystając z okazji, 
chc ia ł i tam 'wobec przygodne
go audytorium palnąć p ropagan 
d o w a m o w ę o s w y c h bó lach i 

P O P I E R A J C I E P R Z E M Y S T k r a j O W y . 'sprawa powyższa rozpatrywa 

D o d a t k o w a k o m i s j a 

p o b o r o w a . 
Jutro, w piątek w lokal u przy 

ulicy Pomorskiej 18 urzędować 
będzie komisja dla poborowyehl 
rocznika 1908 i dla mężćzvzn 
starszych roczników, o ile do
tychczas przed komisją nie sta
w i l i się. 

Winn i stawić się ci. k tórzy 
zamieszkują w obrębie komisar 
ja tów policji 2, 3, 5, 8, 9 i 11. 

Pojutrze winni stawić się 
przed dodatkowa komisją pobo
rowa zamieszkali w obrębie ko 
misarjatów policji 1, 4. 6, 7, 10, 
12, 13 i 14 

ŁADNY frontowy pokój z niekrępu-
jąoem wejściem 1 wszelkieral wygo
dami wynajmę samotnemu panu. Na

rutowicza 45, m. 4. 

żalach na temat okrucieństwa 
władz polskich w stosunku do 
przestępców pol i tycznych. Nie
stety przewodniczący sądu o-
debrał mu 

pięć razy głos, 
a wreszcie zagroził półtoramie-
siec/nem wiezieniem za niewła 
ściwe zachowanie się wobec 
sądu. Dopiero ta groźba uspo
koiła nieco Peiznera, aroganc
ka jednak jego postawa oburzy
ła obecnych na sali sądowej. 

Wyrok iem sadu Abram Pei 
zner iskazany został* na 1 mie
siąc więzienia i zapłacenie 5 zł. 
opłat sądowo - karnych. 

Garkowienko 2 
zony do turnieju 
ych w cyrku sp 

tziwnego, przecie 
śnicy, jak Orło\ 

eristanow walczć 
początku. Garl 
bezpośrednio z 

apaśniczych we 
dzie zdobył p ien 
ie jest więc rówi 
y, tak, jak i reszt: 

dniu dzisiejszy! 
az pierwszy misti 
owienko, przeciv 

emu technikowi > 
Wczorajsze spt 

e z Feristanowen 
iście szczyt tecl 

zej. Walka p r o 
zo żywo i interes 

fcow wykazał, że 1 
idzie ° n » y ć m o ż c t y t u ł „ 

kierunku stwierdzenia synil*,redniej w a g j _ d 
cji napadu bandyckiego. Ipotkanie ze Śzte 

Za takiem postaw i e f l * e n s a c j ą O D e c n e g 0 

kwest i i przemawia cały s z « | w m j z i e s t o m i n u t o v 

niezbitych argumentóWj j a c n w a l k a S t i b c 

któr.. w czasie przesluchr«k 0 W i n i e d a j a ź a d r ] 

nia rzekomo poszkodowali" ^ przeciwieńsl 
nasunęły-się policji. 

W y n i k u śledztwa w 
sprawie należy się spodzie 
w najbliższym czasie. 

A mianowicie 

W . 
szej pary, było d 
etowe spotkanie 
nadludzkiej sile: 
paśnika Pooschc 
em z gór Harcu 

Kto wygrał [ 
loterji fantowej F U n d U S Z t 

p . w . k . ? okrąl 
5 w to rek w west ibuj j j P r O p a g a i l C 

. l /uchomej wys 
1 twórczości | 

Towarzys two bi 

na 

prezentacyjnym P.W.K 
ło się publiczne ciągnienie 
r j i fantowej P W K . 

Główne wygrane 
padły na następujące nuffl 

zł. na nr. 222.383, — 10.' 
na nr. 108.187. — 5.000 zU 
nr. 99.452, — 2.000 zł. na 
167.804. — 1.000 zł. na 
175.631 i 202.978. Pierwsza 
grana padła na nr. będący 
dobno w posiadaniu kasy* ! " " " 

n i e 0 3 ' N i c r r 

i ło się do żarząc 
onnych rla tereni 
rośbą o przyjście 
nansowa w form 
ochodu z wejścia 

dnego dn 

Niesamowity widok 
w świetle ręcznych latarek. 

Z Wi lna donoszą: 
Ciekawy i bardzo rzadki 

wypadek zdarzył się na pogra 
niczu polsko-sowieckiem w re
jonie Iwieńca w pobliżu za
ścianka Hruszki . Patro l KOP-u 
lustrując nocą pas pograniczny 
w pewnem miejscu zaalarmo
wany został 

podejrzanemi szmerami 
Za chwilę z poza osłony leśnej 
ukazała się ciemna masa. posu 
wająca się w kierunku żołnie
rzy. Ok rzyk „ s tó j " nie odniósł 
najmniejszego skutku. .B łysnę
ł y zapalone latarki kieszonko
we i w ich świetle oczom .ko
pis tów" przedstawił się dość 
niesamowity widok. Zaledwie 

w odległości 15 k roków 4 
dwa olbrzymich rozrnia1 

odyńce (dziki) k tóre po 
kiej konsternacji, 
nieoczekiwanem 

Jen 
bik 
atp 

ys two Wyśc ig* 
obec tak wzn 

rzyjmie przychy l 
o i Przychyl i się 1 
arzystwa Budou 

agandowego. Każ 
hetnie podąży na 

dniu t ym była i 
agroda honorowa 

\,vywoł*kkid którego uicv 
spotkania wysokie osobi 

niedwuznacznie zaczęły z* 1 ' 6 oraz przemysł 
dzać agresywne zamiary, Magistrat m. hot 
jąc się do ataku na n iemnWanick ie j zrzeknie 

zdziwionych żołnierzy. f o t ! ? t k u "a korzyś 
i u c | i z jednego dn Wobec groźnej postawy 

ków padło k i lka salw kar 
wych , które położyły tr 
niefortunnych gości z 
iwieńskich. 

Wypadek ten wzbudzi ł 

W razie p rzyc ł r 
/ ' s k a zarządu v 
p r a w i e . \ v c o nie 
• " " ' rozegran ia s 
• r ° d v w jednym b 

zaró|je ł ó d z k l e j T j S ' 
wśród żołnierzy, jak I okol 
nych mieszkańców pasa 
nicznego. 

l SANDY. 

MĘŻCZYZNA 
0 NIEBIESKICH OCZACH. 

B y ł to węglarz i miał oczy, 
|ak błęki t nieba. Gdy ukazy
wał się w drzwiach, jego wyso 
ka sy lwetka ze sztucznym gar 
berh, jaki two rzy ł mu t rzyma
ny na plecach worek z wę
glem, robi ła wrażenie nocnego 
clenia, k t ó r y wydostawał się 
1 mroku, prosząc o przygarnie 
cie go do jasnego ogniska. 

Ciemna sy lwetka jednym 
ruchem zmieniała swoje zary
s y : cotygodniowy zapas wę
gla wpadał z łoskotem do 
skrzyni , a stara służąca za kaź 
dym razem powtarzała jedno I 
to samo: „Chrys te ! co za 
p y ł ! " a potem szła do pokoju 
po pieniądze do pani, podczas 
tego, gdy węglarz prostował 
swoje szczupłe zgięte ciało, jak 
metrową, rozkładaną miarkę 

Pewnego dnia, gdy stara 
Franciszka by ła chora, sama 
„pan i " , t rzymając dziecko swe 
na rękach, o tworzy ła d rzw i 
węglarzowi . W milczeniu asy
stowała p r zy wypróżnieniu 
worka, a potem, wahając się 

napojem zmęczonego cz łowie
ka a dziecinną obawą odmowy 
rzekła, przyciągając jedyną 
walną ręką szklankę i butelkę 
białego w i n a : 

— Może się czego napije
cie? 

Odwróc i ł się. 
Cudowne jego oczy o błę

k i tnych ks iężycowych bla
skach zalśni ły w jego ciemnej, 
umorusanej twarzy.. . Oczy tak 
piękne, że pani, zdjęta zdu
mieniem, pomimowoli wy rze 
k ł a : O ! 

Zbi ty z tropu, rzekł opry
sk l iw ie : 

— Chętnie! Trzeba podnie
ty. T o należy do zawodu, co? 
Wypił w ino, wierzchem dłoni 
otarł usta, które zajaśniały, 
świeże jak jego oczy i uśmiech 
nął się do dziecka: 

— Mam także chłopca w 
tym samym w i e k u ! — rzekł z 
dumą. — Chowa mi się zdro
w o ! 

— Matka jego w ie z pewno 
ścią co to warte, — uśmiechnę 
ła się pani. Dzieci nie chowają 
się same: 

— Matka jego? Och ! ta ło
t rzyca ! 

I po tych słowach węglarz 
o niebieskich oczach pochwy 

pomiędzy chęcią pokrzepienia cii swoje pieniądze i oddalił się ciul 

z pośpiechem, lecz pani zdąży
ła jednak dostrzec w jego pięk 
nych oczach błysk zawziętej 
nienawiści i wstrętu... 

Na schodach oddalały się 
zmęczone, powłóczące krok i i 
słychać by ło suchy kaszel. 

— Jeszcze jeden biedak!— 
westchnęła Żakelina. — Płuca 
chore — maleńkie dziecko i 
żadnej kobiety, k tóraby o nich 
dbała... 

Po tygodniu, stara Francisz 
ka jeszcze1 nie przyszła do 
zdrowia i Żakelina ponownie 
o tworzy ła d rzw i niebieskookie 
mu węglarzowi . 

— Jakże się miewa ma ły? 
— zapytała. 

Fala uczucia zmiękczyła 
przelotnie twarde r ysy węgla
rza : cudowne jego oczy zajaś
niały, jak jutrzenka. 

— M a ł y ! O ! zuch z niego. 
War to zobaczyć, jak zjada 
swój kotlecik i zapija wino. 

— Co? — już? — zawoła
ła przerażona młoda kobieta 

— Mówię pani : to już męż
czyzna! I trzeba pani wiedzieć 
nie chce znać nikogo, prócz 
ojca. A ja także nie mam niko
go, prócz niego. 

Nie rozstajemy się n igdy!— 
Trzeba, żebym został przy źy-

Głos jego zadrżał o b a w ą ; ! 
wierzchem dłoni otarł zroszo
ne czoło, oddech ze świstem 
wydobywa ł się z jego piersi 
Żakelina w milczeniu nalewała 
wzmacniające wino, wiedziała 
przecie, że wszelkie s łowa po
ciechy, wszelkie rady by ł y da-
cernne. 

Ki lka dni później zmuszo
na była zejść do składu wę 
gla i zastała tam siedzącego na 
niskim stołeczku małego chłop 
czyka z rączkami złożonemi 
na kolanach. B y ł blady i miał 
niebieskie, jasne oczy. Nie 
zdradzał chęci do zabawy i 
przyglądał się wszystk im z mi 
ną człowieka, k tóry wiele prze 
ży ł i wiele przecierpiał. 

— Pat rzy pani na to dzie
cko? — rzekła żona składni
ka. — To biedactwo, co nie ma 
szczęścia. Matka uciekła mu z 
jakimś drabem, gdy miał pół
tora roku, a teraz zabrali mu 
ojca do szpitala... 

— T o ten, co przynosi ł 
nam węgiel? 

— Ten sam. Zacny chłop, 
jak złoto. Dawniej , gdy jeszcze 
ży ł z żoną, od czasu do czasu 
trochę popijał. Lecz z chwilą, 
gdy sam musiał się zająć w y 
chowaniem dziecka, przesta? 
pić zupełnie. Trzeba by ło w i 
dzieć, jak dbał o niego! 

— I wzięła go pani do sie 
bie na czas choroby ojca? 

— Cóż miałam robić? Zre-^ 
sztą. grzeczne to dziecko, n i 
gdy nie płacze. 

— Prawda, Juleczku? 
Nieszczęśliwe dziecko, któ

re nigdy nie płakało... Czyżby 
już wiedziało, że Izy są da
remne? Żakelina ucałowała 
małego, obiecując, że go 
wkrótce odwiedzi. 

Gdy przyszła znowu, sklep 
przepełniony by ł ludźmi. W ł a 
ścicielka składu by ła czemś 
przygnębiona, nieusposobiona 
do rozmowy. Ktoś zapytał o 
węglarza. 

— Wik tor , moi drodzy — 
odrzekła żona składnika — no, 
Wik to r miewa się lepiej, bo 
przestał cierpieć. 

— Umarł... czy być m o ż e 9 

— Umarł — w domu. do 
którego chciał powrócić ko
niecznie;.. 

— A ma ły? A dziecko? — 
pytała Żakelina strwożona. 

— Ma ły? No cóż? Zabrał 
go z sobą, — odpowiedziała 
właścicielka składu szorskim 
głosem, w, k tó rym z rywa ło się 
szlochanie. 

Zabrał go? Zabrał — 'do
kąd? Należałoby postawić to 
ovtanie, zmusić tę obcą kob'e-

Parnas i 
czorajsze \ 

Pabj 
Rezultat 

Gonitwa I. Nai 
y s t - 2 1 0 0 mtr . : 1 
iew,cza ( j . Jedn; 

Dzierzbick 
I. og. S. 

K. 
^no , 5 
ograne o T d ł • 

Gonitwa I I Na 
*g - . 2100 nitr l : f 
. W m m l a (ż. Sz 
Li**' B. Hessens 
1 0 b e 5 1. k l . M. 

ski). W y g r . Szew; 
P 2 zł. 

tę do przezwyciężenia 
wymóc od niej zapewnienia 
mały Juleczek nie został z f 
ny na odległy drugi brzel 
sosnowej łódeczce, w kty 
odchodzą tam najubożsi... 

Lecz Żakelina pytać 
miała odwagi... Nie pra 
potwierdzenia swych 
snych przypuszczeń... Wy
łudzić się nadzieją, że ten • 
ł y człowiek, jednakowego 
ku z jej synem, żyje jes: 

ieszcze ma przed sobą s 
powodzenia w życiu... 

Nie umar ł ! O, nie, 
umarł!. . . 

Wychodz i . Nie chce nic 
dzieć. Nie chce tej ok r ' 
pewności, że jakiś człow ; , j i 
rozpaczy, jakaś kobieta fl 
dfpścł, dla które j nawet t f l 
określenia, uczyni l i 
swemu to, czego nawet cJJ 
zwierzęta leśne nie &k 
swym małym.. . Małemu *J| 
w i swemu, k tó ry tu l ! 
niej, szepcze: 

— Czy wiesz, ma ły 
czek, k tó ry miał takie błeJL;3 Poznańska mówi: 
oczy," jak jego'ojciec. w e . ^ J ? n y ' k°munikaity 1 
wyjechał na wieś. gdzi* P r

s t > °da rczy ; i 6 . i 5 k 
krówki . . . dużo kwiatów.. . |", z ^ r a m d , a młodzież 

— Ze swoją mamusia. L , ^ a d y ideowe 1 Zjr 

^ ' H i t , i * i t k ' < p - s 

— Naturalnie... , l o m ó

 K - wygląd 
T łum. L* ' 6 W 1 p r o f - Henryk 1 

Gonitwa I I I . Na 
y s t - 3000 mt r . : 
romkowskiego (j 

Radj 

JH2.1 
e»b*a 

( 
m 

Czwartek, l l - g 0 li 
Warszawa. — Goc 

2 wieży Marjacki< 
u Koncert 2 płyt e 



Nr. 

Michasi 
a dzieci. 
e postanowił 
idzić pogrzeb, 
wdz iwy . Jako 
oczywista Mid 
również kości 

eboszczyka zaś 
3-letnia siostrz: 

a, Kasia 
niu całego progi 
10 do przygoto 
dół w ogrodzie, 
dziewczynkę i U 
częto dół zas: 
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S P O R T 
Ze świata stalowych bicepsów. 

Garkowienko został dopusz-
zony do turnieju walk zapaśni-
^ych w cyrku sportowym. Nic 
ziwnego, przecież i obecni za 
aśnicy, jak Orłów, Pooschoff i 
eristanow walczą nie od same 

początku. Garkowienko wra 
bezpośrednio z turnieju walk 

apaśniczych we Frankfurcie, 
dzie zdobył pierwsze miejsce, 
ie jest więc również wypoczę-
y, tak, jak i reszta zapaśników. 

dniu dzisiejszym wystąpi po 
az pierwszy mistrz świata Gar 
owienko, przeciwko doskona-

emu technikowi Wajnurze. 
wczorajsze spotkanie Stibo-

e z Feristanowem, to rzeczy-
' J r i s p i e szczyt techniki zapaśni-
.Czej. Walka prowadzona bar
dzo żywo i interesująco. Ferista 

riow wykazał, że dumnie dzier-
?wf rdzen ia s y m f ? ° ż c t y to l mistrza świata 
h n r f ^ ^ n . , r e d m e wagi. Dzisiejsze ego 
r??m y nnff, i . m t p ° t k a n i e " Sztekerem będzie ^..,^?,?'L*n«cją obecnego turnieju. Po 

iwudziestominutowych zapa-
& c h walka Stibor — Ferista-
°w, nie dała żadnego rezultatu 

W przeciwieństwie do pier-
szej pary, było decydujące od 
etowe spotkanie zapaśników 
nadludzkiej sile: żydowskiego 

apaśnika Pooschoffa z olbrzy-
em z gór Harcu Karszem. Po 

domo jakby sie 
skończyła, gdybaj 
> domu sąsiadka 
óra zorjentowa 
acji. prawie w ( 
dziecko już niepl 

łu wyciągnęła 

ULAĆ JA? 
wadzkiei 

temawia ca ły sz<j| 
vch argumentów, 
zasie przesłuch 
no poszkodował 
ię policji, 
i ś ledztwa w 
ileży sie spodzie1 

*vm czasie. 

i wygrał ~ 
eni fantowel Fundusz budowy 
'.W.K.? okrętu 
orek w westibulft propagandowego 
jnym P.W.K ojJ. U c h . wvstawv w\ 
iczne ciągnienie i ' . " " ' " e j w y s t a w y w j 
:j P W K . twórczości polskiej. 
wne wygrane Towarzys two budowy i eks

p l o a t a c j i pierwszego polskiego 
ia nr. / ( o u , \ ^ j i i k r ę t u propagandowego zwró -
222.383, — ' " • ^ y i i ł o sie do zarządu wyśc igów 

•łonnych rla terenie m. Łodzi z 
rośbą o przyjście im z pomocą, 
nansowa w formie udzielenia 
ochodu z wejścia na wyśc i -

dnia, względnie 
uu o. kilkadz.ie-

Karsch zwycięża... 
godzinie i 10 minutach zwycię
żył Karsz z różnicą jednego 
punktu. Pooschoff wykazał, że 
siłą ani na krok nie ustępuje 
swemu najgroźniejszemu rywa
lowi. Ki lkakrotnie umiejętnie 
wyrywa się z żelaznych objęć 
nelsona. Zaczęto wreszcie wal
czyć na punkty. Przy stanie 3:2 
na swoją korzyść Karsz uchwy 
cił w podwójny nelson Pooschof 
fa i tym sposobem zapewnił 

sobie zwycięstwo. 
Obecnie obaj zajmują pierwsze 
czołowe miejsca w turnieju, po
siadając równą ilość punktów. 

Spotkanie Sztekera z Orło
wem, mimo licznych wybryków 
ulubieńca galerji, zaliczyć nale
ży do najciekawszych. Or łów 
wykazał niezłą technikę. Jego 
brutalne prowokacje zmusiły 
Sztekera do stosowania nożyc o 
chronnych. Walka dała wynik 

nierozstrzygnięty. 
Pctrowicz contra Wajnurą. 

Walka dwóch przyjaciół, prowa 
dzona z taktem i na wysokim 
poziomie sportowym. W 11-ej 
minucie przyniosła zwycięstwo 
z kontrnelsona Petrowiczowi. 

Niezwykłą sensacją dnia dzi 
siejszego będzie niewątpliwie 
mecz bokserski bez ogranicze
nia rund, prowadzony aż do 
knock'outu Kornatza z Orło
wem. 

W dniu dzisiejszym nastąpi 
debiut mistrza świata Garko
wienko, znanego dobrze w Ło
dzi w walce przeciwko Wajnu
rze. 

Bryła walczy ze Stiborem. 
Szteker z Feristanowem w 

walce decydującej aż do rezul
tatu. 

— 2.000 zł. na 
- 1.000 zł. na 
02.978. P ierwsza ' 
ta na nr. będący 

rownikf r wodnych we W « aroszf . tMTbl lc tów wejścia 
*• w u u " * v - u W 6 I N I e można warnik - r w - , . 

vidok 
itarek. 

można wątpić, że Towa-
pystwo Wyśc igów Konnych 
yobec tak wzniosłego celu 
Jrzyjmie przychylne stanowis-
o i przychyli się do prośby To 
arzystwa Budowy okrętu pro 

agandowego. Każdy obywatel 
%z\ 15 kroków Słotnie podąży na wyśc ig i . — 
zymich rozmiata dniu t ym byłaby rozegrana 
ziki) które po lcfagroda honorowa komitetu, w 
ternacji, w y w o ł i k t a d którego n iewątpl iwie wo j 
/anem spotkania wysokie osobistości rządo-
cznie zaczęły 2™f e . . o r a z Przemysł w Łodzi . 
>ywne zamiary, fi .Magistrat m. Łodzi i Rudy Pa 
ataku na niemnW-anickiej zrzeknie sie zapewne 
lonych i o t n l e r z y . p ° . a t k u "a korzyść tejże insty-
roźnej postawy z jednego dnia w sezonie 
» kilka salw karał;™ r a z ' e Przychylnego s t a n > 

T , S K a.zarządu wyścigów w tej 
p r a w i c , w co nie wątpimy, o 
Ł™\ r°zegrania specjalnej na-

lek ten wzbudzilKecj a i„V Z1S 
e zawiadomienia w pra 

óre położyły tr« 
ych gości z H 

Polska -• Rumunja. 
Pierwszy lekkoatletyczny mecz zaprzy

jaźnionych narodów. 

Str. 

W nadchodzącą sobotę i nie 
dzielę odbędzie się we Lwow ie 
pierwszy mecz międzypań
s t w o w y pomiędzy Polską a Ru 
munją. Lekkoatleci rumuńscy 
w liczbie około 10 bawi l i już 
raz we L w o w i e i pozostawili 

doskonałe wrażenie. 
By ło to w 1927r. z okazji mię
dzynarodowych zawodów lek-
ko-at letycznych. Groźni są w 
sprintach, skoku w z w y ż kul i i 
dysku. Naogół jednak należy 
oczekiwać zwycięstwa Polski. 

PZLA. na podstawie w y n i 
ków mistrzostw Polski , ograni 
czony koniecznością zamknię
cia reprezentacji w granicach 
20 ludzi, wys taw i ł następujący 
zespół (w nawiasach najlepszy 
tegoroczny w y n i k danego za
wodnika) : 100 mtr.—Szenajch 
(11,2 s.), Czyż (11 s.); 200 mtr. 
— Szenajch (22.3 s.), Gniech 
(23.1 s.); 400 mtr. — Kostrzew 
ski (50 s.), Gniech (51.5 s.); 800 
mir . — Kostrzewski (1:592 s.) 
Zuber (około 2 min.); 1500 mtr 
— Pietk iewicz (4:04.4 s.), Ja
worsk i (4:07.9 s.): 5000 mtr.— 
Pietkiewicz (15:02 s.), Sawa-

ryn (15:56,2 s.); 10.000 mtr . — 
Pietkiewicz, Sawaryn. Sztafe
ta 4 X 100 mtr. — Szenajch, 
Czyż, Piechocki, Sikorski (44 5 
s.). Sztafeta 4X400 mtr. — Ko 
strzewski , Gniech, Piechocki, 
Zuber (3:24,5 s.); 110 mtr. 
przez płotki — Trojanowski 
(15,8 s.). Zajusz (16 s.), 400 mtr 
przez plotki — Kostrzewski 
(56,8 s.). Trojanowski (59,8 s.) 
skok wdał — Nowak (718), S i 
korski (712), skok w z w y ż 
Lokajski (174), Tro janowski 
(170,5), skok o tyczce — Adam 
czak (364), Wieczorek (345) 
kula — Heljasz (13.92), Górski 
(13.64), dysk — Baran (43.05), 
Górski (43.69), oszczep — Do
browolski (54.60). Giera ł tow-
ski (53.25). 

Mecz z Rumunją jest po nie 
for tunnym trójmeczu Ba ł ty 
ck im p ierwszym 
międzynarodowym występem 

Polski 
i o twiera sezon spotkań z re
prezentacjami naszych sąsia
dów. Następnie odbędzie się 
mecz z Czechosłowacją i ewen 
tualnic z Węgrami . 

I: ] ŻYCIE EKONOMICZNE. E 1 

„Bieg" u szczytu tabeli. 
Rozgrywki o mistrzostwo klasy B. 

N O T O W A N I A ZŁOTEGO 
ZAGRANICA. 

Londyn 43.27, Zurych 58.30 
Berl in 46.85 — 47.25, wyp la ta 
na Warszawę 46.95 — 47.15, 
Gdańsk 57.76 — 90, wyp la ta 
na Warszawę 57.73 — 87, W ie 
den 79.54 — 82. 

GIEŁDY ZAGRANICZNE. 

Londyn. Zamknięcie. N o w y 
Jork 48.506, Holandja 1208, 
Francja 123.90. Belgja 34.91 i 
1/4, W ł o c h y 92.75, Niemcy 
20.36 i 7/8, Danja 18.09 i 3/4, 
Praga 153.93. Wiedeń 34.49, 
Warszawa 43.27. 

Paryż. Zamknięcie. Londyn 
123.90 i pół, N o w y Jork 25.53 i 
3/4, Szwajcarją 491.50. 

B A W E Ł N A . 
L iverpool , 10. 7. Amerykan 

ska. Styczeń, lu ty 9.90, marzec 
kwiecień 9.94, maf 9.96, czer
wiec, lipiec 9.95, sierpień 9.92, 
wrzesień 9.98, październik 9.89 
listopad 9.88, grudzień 9.90. 

Egipska. Styczeń 16.16, ma 
rzec 16.37, maj 16.59, lipiec 
15.81, październik 15.93. L o 
co 16.60. 

N o w y Jork, 10. 7. Amery 
kańska. Loco 18.55. Zamknię
cie. Lipiec 18.17. sierpień 18.26 
wrzesień 18.35. październik 
18.45, l istopad 18.57. 

Toczące się w okręgu łódz
kim boje pi łkarskie o mistrzo
s two k l . B. znajdują się obe 
cnie 

w środku obu rund. 
Mistrzem wiosennym został 
„ B i e g " zeszłoroczny finalista, 
tracąc jedynie 2 punkty z Orle 
ciem zgierskim, stojącym na 
przedostatniem miejscu w ta
beli. Ponieważ dotychczas ża
den z dzienników nie zamieścił 
tabeli k l . B. czyn imy to p ie rw
si dla orjentacji k lubów i spor
towców łódzkich. 

Sport w kilku słowach. 
Skład Ł.K.S. na mecz z Czarnym1. 

sensację zaró | ie łódzkiej i warszawskie j 
nierzy. jak i - ™ ] 
,zkańców pasa w 

a Parnas na przedzie. 
.^Wczorajsze wyścigi w Rudz.e 

Pabianickiej. 
Rezultat z dn. 10 lipca. 

Gonitwa I. Nagr. 1500 zł. dla 3 1. 1 st 
yst. 2100 mt r . : 1) Parnas, 4 1. OK. M. Hut 
iewicza ( j . Jednaszewski). 2) Mag, 4 i. 
«. K. Dzierzbickiego (ż. Kucharski). 3) 
mo. 5 1. 0 g . S. Endera ( j . Raniewicz). 
'ygrane o 1 dł. w walce. Tot . 15 zł-

Gonitwa I I . Nagr. 2000 z ł . dla 3 1. i st. 
yst. 2100 m t r : 1) Tout en Haut. 4 1. og 
• Rómmla (ż. Szyszkowski) . 2) Guardi 

Drużyna ŁKS. wystąpi w nie 
dzielę we L w o w i e w następu
jącym .składzie: Mi la, Gałcclcr, 
Cy l l , Jasiński, Trzmiela. Pegza. 
Siedź, Jańczyk. Kró l , Sowiak i 
Stol lenwerk. W wypadku, gdy
by na tych zawodach atak L. 
K. S. wykaza ł słabą erę. kie
rownic two czerwonych nosi się 
z zamiarem przeprowadzeni* 
ki lku poważnych zmian w linjr 
ataku. 

• • • 
Turniej tennisowy w Pozna

niu o mistrzostwo Wielkopolski 
został w dniu wczorajszym za
kończony. Rozegrany został t i -
nał w grze pojedynczej panów 
pomiędzy łodzianinem dr. Focr-
sterem a Rumunem Bitezem z 
wynik iem 6:2, 6:8, 8:6 i 6:4. — 
Pierwszego seta wyg ra ł ła two 
dr. Foerster, przyczem Bitez 
grał niepewnie i widać bv ło u 
niego pewnego rodzaju * *e, 
w drugim secie opanowuje Ru
mun swe nerwy prowadzi 4:2, 
poczem dr. Foerster wyc iąga 

na 5:6, bv jednak przegrać 8:6 
Najciekawszym by ł set trzeci, 
w k tó rym Bitez prowadzi ł ko
lejno 3:0 I 5 :2. dr. Foerster 
wszakże zdołał wy równać i 
zwyciężyć 8:6. poczem ostat
niego seta wyg ra ł ła two dr. Fo
erster.. 

• • • 
Łódzcy tennisiści: dr. Foer

ster i Jerzy Stolarow oraz Ję
drzejewska z Krakowa wy je 
chali w dniu wczorajszym na 
turniej do Sopot, a stamtąd na 
rozpoczynający się 15 lipca tur 
niej o mis t rzos two Gdyni . 

W Sopotach nie odegrają oni 
prawdopodobnie żadnej ro l i , z 
wyjątk iem Jędrzejewskiej, — 
wskutek udziału takich rakiet, 
jak Węgrzy Krepuska. hr. Kehr 
ling. Czech Matejka i wielu in
nych. Jędrzejewska ma nato
miast wielk ie szanse na zdoby
cie mistrzostwa Sopot. 

Turyśc i 
Pogonią. 

grają w niedzielę z 

T A B E L K A GIER O MISTRZO 
S T W O K L A S Y „ B " . 

gier pkt. st. br. 
1 Bieg 10 18 31:14 
2 SSKM. 10 13 26:17 
3 Sokół 10 12 38:23 
4 Pogoń 10 10 26:25 
5 Hasmonea 8 9 33:19 
6 Concordja 11 8 22:27 
7 Cadimah 10 8 21:29 
8 Orlę 10 8 19:36 
9 TUR 9 7 23:23 

10 GMS. 10 1 5 14:40 
- y — 

Austriacy i Czesi 
zwyciężają. 

W grach o puhar środkowo 
Europejski, w k tórych jak wia 
domo biorą udział po dwie czo 
łowe drużyny Austr j i , Czecho
słowacj i , l ta l j i . Jugosławii 1 
Węgier, drużyny czeskie od
niosły ostatnio dwa cenne suk
cesy — Sparta pokonała Ujpe-
sti 2:0, a Slavia — Juventus 
(Turyn) 3:0. Węgrom nato
miast niepowodzi się, gdyż i 
druga ich drużyna — mistrz 
Węgier słynna Ungarja (daw
ne MTK. ) przegrała z Vien-
ną 0 : 1 . 

PORAŻKA REPREZENTACJI 
Górnego Śląska. 

BUDAPESZT — GÓRNY 
ŚLĄSK 4 :9. 

Po poważnej przegranej w 
Krakowie zespół Budapesztu 
rozgromił drużynę Górnego 
Śląska, zestawioną przeważnie 
z graczy A-k lasowych. 

zezwyciężenia 
1 niej zapewnieni^ 
czek nie został zjj 
egły drugi brzej 

łódeczce, w Iw 
tam najubożsi 
Żakelina pytać 
wagi... Nie pra 
enia swych 
ypuszczen... W 1 

nadzieją, że ten 
:k, jednakowego 
ynem, żyje jes 
a przed sobą s 
ia w życiu... 
ma r ł l O, nie, 

idzi. Nie chce nic 
e chce tej okr< 
że jakiś człow 
jakaś kobieta < ; 

L k tóre j nawet fl;' 
uczyni l i dz| 

og 
liobe 

B. Hessena (ż. Czernuszenko). 3) 
5 1. k l . M. Butk iewicza ( j . Jedna-

zewski). W y g r . finiszem o pół d l . Tot . 
2 zł. 

Gonitwa I I I . Nagr. 1000 zł. Przeszkody 
yst. 3000 mt r . : 1) Rosenfels pł. og. 3. 
ronikowskiego ( j . Gajewski). 2) Kocha

ny Książę pł. og. S. Starzeckiego ( j . w ł a 
ściciel). 3) Dola. pł. k l . W . Danaszewskie 
go (ż. Ziemiański). 4) Wi ldgraf pł. wał. 
W . Zakrzeńskiego (j. Raniewicz). Upadła 
Beduinka k l . Grona ofic. 6 pułku Strzel
ców Konnych. Wygrane pewnie o 5 dł. 
Tot. zw. 69 zł., fr . 27 i 17 zł. 

Goni twa IV. Nagr. 1300 zł. dla 3 1. I st. 
Dyst. 2100 mt r . : 1) Bona Dea, 4 1. k l . S. 
Starzeckiego ( j . Jednaszewski). 2) Eksta
za 4 I. k l . S. Bronikowskiego (ch. Klamar) 
3) Boruta o!. I. og. H. ks. Lubomirskiego 
(ż. Szyszkowski) . Wygrane finiszem o 4 
dł. Tot . 28 zł. 

Goni twa V. Nagr. 1S00 zł. P ło ty . Dyst. 
3200 mt r . : 1) Pan Prezes. 5 I. og. Grona 
ofic. 9-go pułku Strz. Konnych ( i . Ranie
wicz 1). 2) Hrabianka 5. I. k l . W . Daszew
skiego ( j . Gajewski). 3) Amor. 5 1. og. Gr. 
ofic. 1-go pułku uł. Krechowieckich (j 
Eliasz), bez miejsca A ino oe. Z. Cierpic-
kiego i Klar ika k l . S. Starzeckiego. W y g r . 

z miejsca do miejsca w walce o 1 I pół 
dł. Tot . zł. 32 zł., f r . 20 i 39 zł. 

Goni twa V I . Nagr. 1800 zł. dla 3 1. i st 
Dyst . 1300 mtr . : 1) Maur. 3 1. og. st. „K te-
ry-Szepietów (ż. Kucharski). 2) Ma Jasli-
ne, 4 1. k l . J. hr. AlvensIeben-Sch6nborn 
(ż. Kempa). 3) Hulanka 3 1. k l . Grona ofic. 
1-go pułku Szwoleżerów (ź. Chatisow), i) 
Juljusz pł . og. Grona ofic. 27 pułku uła
nów ( j . Ust inow). W y g r . z miejsca do 
miejsca pewnie o 1 i pół dł. Tot . zw. 38 
zł., fr. 17 i 15 zł. 

Goni twa V I I . Nagr. 1200 zł. dla 3 1. i st. 
Dyst . 1600 mtr . : 1) Hołubiec 3 1. og. st. 
. .Lubicz" ( i . Chatisow). 2) Cicero 6 1. og. 
J. Nowakowskiego (j. Michalczyk), 3) Na
rzeczona 3 1. k l . W . Fraszkiewicza, bez 
miejsca Frieandeau, Moorwind i Erna. 
W y g r . z miejsca do miejsca w walce o 
szyie. Tot . zw. 31 zł., f r . 16 i 29 zł. 

Następne wyśc ig i w sobotę, dnia 13 
lipca. 

Czwartek 

NA! 2 

Radjo-kącik. 
ll-go lipca. 

arszawa. — Godz. 11.56 Sygnał czasu, bej-

, czego nawet cjn 
leśne nie cz> 

łym... Małemu *] 
IU. który tuli * \ 
:ze: Hl'in v l e Ż y M a r i a c k i « J w Krakowie, komunikaty; 
T wiesz, mały JL_ 0 Koncert z płyt sraonofonwych; 12.50 Wysta-
y miął takie bleJjL Domańska m o w i . 1 3 0 0 Komarń\czi meteorolo-
jego'Ojciec, we? ' n y > komunikaty przygodne; 15.40 Komunrkat 
na wieś, gdz" ' , p r / 0 ( l a r c z y : 16.15 Komunikaty L.O.PP.; 16.30 

luŻO kwia tów. . . f , z ^ m d l a młodzieży; 17.15 Przemówienie p. t. 
swoją mamusia- ^ ideowe I zjazdu PoJaków z zagranicy" 

Wiązek" P ' S t € f a n S z w e d « w s k i ; 17.25 „Wśród 
uralnle... , (ernówi ~l •"wgiad najnowszych wydawnictw 

Tłum. t } • rkncyk Mościcki; 17.50 Ostatnie no

winy z Wystawy; 18.00 Koncert kameralny; 19.00 
„Rozmaitości"; 19.25 Komunikat rolniczy; 19.56 
Sygnał czasu; 20.05 Odczyt p. t. ..Tur i jego po
tomstwo" wygłosi prof. Wacław Roszkowski; 
20.50 Transmisja z Doliny Szwajcarskiej, koncert 
poświęcony utworom Czajkowskiego; 22.00 Komu
nikaty; 22.45 Transmisja muzyki taneczme]. 

T E A T R POPULARNY. 
Dziś o godz. 8.30 wieczorem arcyzabawny wo 

dewil w 3-ch aktach „Baron Kimel", który jeszcze 
tylko dziś i jutro bawić będzie publiczność swym 
humorem. Próby uroczej operetki „Hrabina Ma-
rioa" dobiegają końca pod reiyserją A. Millera. 

W głównych rolach kobiecych E. Brandtówna, Z. 
Piątkowska, Brzozowska. Nowe dekoracje pro
jektu W. Nowakowskiego. Tańce I ewolucje ukła
du aTt. baJet. Wł. Majewskiego. Bilety do naby
cia w obu kasach teatru. Ceny biletów od 50 gr. 
do 3 zł. 

DYŻURY APTEK. 
Dziś dyżurują aptek i : F. Wójcickiego 

(Napiórkowskiego 27). W . Danieleckiego 
(Piotrkowska 127), l lnickiego (Wólczań
ska 37). Leinwebera (Plac Wolności 2). 
Hartmana (Młynarska 1), J. Kahana (A-
leksandrowska 80). (D> 

Grudzień kontrakty połud-. 
niowe 18.69—70. 

GIEŁDA ZBOŻOWA. 
Warszawa, 11 lipca. Ceny za 

100 kg. franco wagon stacja zał. 
(rozpiętość cen zależne jest od 
gatdnków i kosztów przewozu) 
Mąka pszenna Glutyna Kalisz 
86, mąka pszenna 4/0 — 65 proc 
71 — 73, manna (odcip^ana z 
pszenicy) 75 — 78. manna 85— 
88. mąka żytnia 70 proc. Ra
domska 39 — 43, mąka żytnia 
70 proc. Pabjanicka 39 — 42,, 
mąka żytnia 70 proc. Sokołów' 
40 — 43, mąka żytnia 70 proc. 
Kutno 39 — 43, kasza per łowa 
A. 55 — 60, kasza grycz. palo- | 

na 65 — 70, grycz. łamana 60—>, 
65. biała 1/1 60 — 65, kasza k ra ' 
kowska 00 — 115, kasza kra
kowska 000 — 120, kasza k ra 
kowska 0000 — 125 — 135, ka-! 
sza krakowska 2 gatunku 90 —I 
100, kasza jaglana I gatunku 80 
— 95, 2 gatunku 65 — 70, groch 
Vic tor ia I gat. 75 — 85, I I gat. 
65 — 75, groch polny 1 gatunku 
42 — 55. fasola biała 120—160, 
fasola cukrowa 155 — 170. Na 
rynku kasz tendencja słaba. Za- ' 
potrzebowanie niewielkie. Nato 
miast na rynku mąki pszennej 
tendencja mocniejsza. W zwiąż 
ku z podroż, cen mąki pszen
nej zagranicą spodziewana jest 
również zwyżka cen w kra ju. > 

Waluty, dewizy i złoto. 
SŁABSZA TENDENCJA D L A 

D E W I Z . 
P r z y znacznie mniejszych o-

brotach i zn iżkowej tendencji 
odbyło się zebranie giełdy w a 
lutowej . Większość dewiz euro 
pejskich obiega po kursach ob
niżonych i t y l ko nieliczne zdo
ła ły się utrzymać przy dotych
czasowych cenach. Straci ły 
dewizy na Holandję 10 gr., na 
Londyn gr. na 1 funcie, na 
Szwajcarję 1 gr. 1 na Włochy 2 
i pół gr Bez zmiany notowano 
dewizy na N o w y Jork, Paryż i 
Pragę, a także niezmiernie rzad 
ko zakupywane na giełdzie de
w i z y na Budapeszt. Minimalną 
zwyżkę kursu pól gr. osiągnęła 
ty lko dewiza na Wiedeń. T r a n -
zakcyj go tówkowych dolarami 
Stanów Zjednoczonych nie za 
wierana zupalnie. 

PAPIERY P A Ń S T W . ZNIŻKO
W A Ł Y . L ISTY ZAST. PRZE 

W A Ż N I E MOCNIEJSZE. 
Z pożyczek państwowych je

dynie Dolarówka cieszyła s'ę 
niesłabnącym popytem i zdoła
ła poprawić swó j kurs jeszcze 
o 1 zł. 25 gr. Pozostałe mia ły 
naogół tendencję słabszą I po
niosły w większości wypadków 
pewne straty. Bardzo silnie ob
niżyła się znów 5 proc. Pożycz 
ka Konwersyjna o 3 z ł . zniż
kowała też 4 proc. Poż. Inwe
stycyjna o 25 gr. I 6 proc. Poż. 
Dolarowa o pół proc. U t rzyma
ły sie ty lko 7 proc. Poż. Stabi

l izacyjna l 10 proc. P o i . Kolejo
wa. W dziale l is tów zastaw
nych interesowano sie przede-
wszystk iem grupa prowincjo
nalną oraz 1. z. m Warszawy, 
dała sie też zauważyć dla tych \ 
rodzajów znaczna poprawa ten- J 
dencji. W zaniedbaniu b y ł y na-, 
tomiast 4 1 pół proc. 1. z. z iem
skie, obniży ły też swój kurs O 
25 gr. W y ż e j ceniono o 25 gr. 1 

5 proc m. Warszawy , 8 proc. m 
Warszawy i 8 proc m. Często-] 
chowy oraz o 50 gr. 5 proc. m J 
Częstochowy. 8 proc. m. Łodz i 
i 8 proc. m. P io t rkowa. Po do j 
tychczasowych cenach zakupy
wano 10 proc. 1. z. miast Rado
mia i Siedlec. Obligacje m War, 
szawy w dalszym ciągu bez r u 
chu. J 

NIEJEDNOLITA* TENDENCJA 1 

D L A AKCYJ . 
W grupie bankowej słabszy; 

by ł o 25 gr. Bank Polski , u t r zy 
ma ły się zaś, jak zwyk le . Bank 
Dyskontowy i Bank Zw . Spółek 
Zarobkowych. Z akcy j chemicz 
nych zakupiono partję Soli Po
tasowych po kursie w iększym 
o 1 z ł . W dziale cementowym 
obracano Fi r leyem po wyższe j 
0 50 gr. cenie. W dziale akcy j 
metalurgicznych u t rzyma ły się 
bez zmiany L i lpopy, Modrze jów 
1 Starachowice, wyże j zaś ce-» 
nione by ł y o 1 zł. 75 gr Paro
wozy, o 6 zł. Z ie len ' ^ "sk i . Ob 
niżył się ty l ko o 50 gr. Ostro
wiec. Inne akcje pozostały bez 
obrotów. 

„Miłość dziewczyny w Musie Hallu" 
na ekranie: „Luny". 

Jak na sezon letni program 
„Luny" jest ponad miarę dobry. 
Oba f i lmy należą do najnowszej 
produkcji „F i rs t Nat ional" i mia 
ły wejść na ekran dopiero w ro
ku przyszłym. Dlatego też pod
wójna ta premjera w pełni „se
zonu ogórkowego" 

zasługuje na uwagę. 
Bohaterką pierwszego obra

zu jest znana już publiczności 
łódzkiej Bil l ie Dove, która z naj 
banalniejszej scenki umie wydo
być wdzięk i oryginalność. 

F i lm posiada szereg zręcznie 
obmyślonych sytuacyj, a przy-
tem pozbawiony jest stereotypo 

wych wad amerykańskiej „pro* 
dukcji masowej". Najlepiej spi
sał się tu aktor scenarjusza, za
wiązując lekką, misternie powi 
kłaną intrygę i prowadząc akcję 
bez przeciągnięć i banałów. 

Druga część programu ( „Bo
gini pokus") jest popisem zna
nego komika scen nowojorskich 
Charles Morray'a. Miewa on 

dobre pomysły 
I umie operować humorem syb> 
acyjnym, nie wnosi jednak na 
ekran żadnych nowych cech in
dywidualnych. / 

Steep; 

„ N I E L U D Z K I O K U P " 
na ekranie „Grand-Kina". 

Fi lm kameralny musi w isto
cie swej opierać się przeważnie 
na grze aktorów i sposobie uję
cia przejawów akcji. Widz nie 
szuka w takim fi lmie wystaw
nych dekoracyj lub kosztownych 
strojów, całą uwagę zwraca na
tomiast na sposób interpretacyj 
ról i ujęcia fragmentów fabuły. 

Scenarjusz „Nieludzkiego o-
kupu" , dość oryginalny w zało
żeniu, przynosi szereg dobrze 
przeprowadzonych sytuacyj, po 
łączonych z sobą 

logicznem spoidłem. 

Jest w tym fi lmie dużo dob
rych pomysłów inscenizacyjnych 
sporo oryginalnych przejść, nie 
brak jednak i przeoczeń i nad
miernych dłużyzn, obciążają
cych fabułę. 

Wadą f i lmu jest brak skoor
dynowania poszczególnych eta
pów akcyj i nadmierna rozwlek 
łość tematu. Wina to niezbyt u-
danego montażu. 

Zaletę omawianego f i lmu sta 
nowi niewątpl iwie galerja wspa 
niale uchwyconych typów. 

Steep. 

Pamiętajcie o inwalidach wojennych. 
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CZY MĘŻCZYŹNI LUBIĄ. 

INTELIGENTNE KOBIETY? 
Najlepsze lekarstwo na nudy. 

Kwestja „czy mężczyźni lu-|Iają prowadzić beztroskie życie, li na niebezpieczne mrzonki, któ 
bią inteligentne kobiety", pozo- Bowiem praca zawodowa jest re powodują w małżeństwie roz C I ł L 

staje wciąż otwartą. Mężczyźni 
chętniej udzielają na to pytanie 
wymijającej odpowiedzi, kobie
ty zaś zazwyczaj twierdzą, że 
Inteligencja kobiet 

aie jest bynajmniej walorem, 
zdobywającym sympatję męż
czyzn. Interesujący dwugłos 

Marcela Prevosta i Andre Mau-
rois zamieszcza jedno z pism 
francuskich, drukujące ankietę 
na powyższy temat. 
Prevost twierdzi: „Mężczyźni 
wybitnie inteligentni uważają 
kobiety inteligentne za pewien 

rodzaj... mężczyzny. 
Uczucia ich względem takich 
kobiet zupełnie podobne są do 
uczuć, jakie żywi mężczyzna do 
bliźnich tej samej płci: podziw, 
lekceważenie, niekiedy za

zdrość. Natomiast mężczyźni 
mało inteligentni obawiają się 
Inteligentnych kobiet jak ognia. 
Nieraz podziwiają je, lecz nigdy 
prawie nie rozumieją'.' 

Andre Maurois skreśla na ten 
temat całe studjum: „Mnie jako 
pisarza Interesuje intelekt tak 
jak interesowałby skomplikowa 
ny mechanizm, którego każde 
kółko chciałbym poznać. Jego 
odruchy, jego funkcje są dla 
mnie przedmiotem obserwacji. 
Kobieta pracująca zawodowo 

może być bardzo zdolna, a mimo 
to nie chce zatracić swej ko
biecości. 
Mógłbym na ten temat przyto
czyć wiele przykładów. Byron 
— jak wiadomo — żądał, by ko 
bieta była dość Inteligentna, by 
go zrozumieć, lecz nie tyle inte 
llgentna, by go krytykować. Mo 
że w tem właśnie twierdzeniu 
tkwi pewna słuszność. Kobieta 

najbardziej nęci tem 
co w niej jest nieznanego, a co 
znika z chwilą, gdy upodabnia 
się do mężczyzny, stając wspól
nie z nim przy jednym war
sztacie pracy. Mimo to jednak 
wszystkie kobiety powinny pra 
cować, nawA te, którym mają
tek Albo dochody męża pozwa-

najlepszem 
lekarstwem na nudy 

dźwięki, a często doprowadzają 
do rozłamu". 

Zwyrodniała matka i zapalczywy 
Tragedja prawdziwie wielkomiejska. 

;yn 

Paryż stoi obecnie pod w r a 
żeniem straszl iwej tragedji ro
dzinnej. Oto 24-letni mechanik, 
Andrzej Tellois zastrzelił swo
ją matkę, 

55-letnlą Annę. 

T ł o tego czynu by ło nastę
pujące: 

Anna Tellois by ła wdową 
po woźnym i o t r zymywa ła 
skromną ty lko pensyjkę. 
Wprawdz ie syn jei łożv ł w v . 

NAJPEWNIEJSZY DOWÓD WINY. 

LIST GOŃCZY NA WIELKIM PALCU REKI 
Cuda nowoczesnej daktyloskopji. 

Ke da keja: Zawad 
«tracja: Piotrków 

ny: 38-28, 
Redaktor lub je 
dyrektor wydaw 

, od e o r i z i n v I di 

Cena prei 
Miesięcznie w l 
na prowincji 4.5C 

Odnoszenie i 
Artykuły nadesłał 
honorarium uważi 
ne. Rękopisów zai 
I odrzuconych ret 

C E N A 2 0 

FABRYKA LOSIER 
i PODLEWNIA SZKŁ 

J. Kukliński 
Ł Ó D Ź 

Zachodnia 22 
T e ł . 78 -11 . 

poleca po cenach naj
niższych lustra, tre
ma, tualety: Jasne, 
ciemne, w ory skal

nych ramach oraz lustra wiszące 
Meble pojedyncze oraz całkowite, 

urządzenia najnowszych stylów. 
Zakład TaplcerskL 

jftdnawianle I poprawienie luster z 
przeniesieniem do domu. spr/t-da* 
oa raty i za gotówkę. 

Przyjmują do d e k a t y z o w a n l a , p l i 
sowania a z u r k o w n n i a plisowania 
ki.dna francuskie oraz przedtscalo-

wanle pluszowych palt 

L. R O Z E N B E R G 
a l . Rzgowska Nr. 104. 

UWAGA: Żurnale mód na mlajsea. 

Odcisk palca stał się nie
zbędnym środkiem pomocni
czym w kryminal istyce. Za
równo władze śledcze jak i 
przestępcy' przyzwyczai l i się 
do tej metody stwierdzania toż 
samości. a przestępcy ponadto 
obawiają się odcisku palca wię 
cej niż fotografi i , wiedząc, że 
jest 

dowodem pewniejszym. 
Daktyloskopia w ciągu ostat 

nich dziesiątków lat wzniosła 
sią na poziom nauki, która 
oprócz pomyślnych wyn ików, 
jakie osiągnąć daje, posiada 
jeszcze i bardzo poważne za
gadnienia. 

Aczkolwiek od czasów sto
sowania daktyloskopji w prak
tyce, nie zdołano jeszcze nigdy 
stwierdzić jednakowego odci
sku palca u dwóch poszczegól
nych osób, zdarzają się jednak 
wypadk i wątp l iwe, z powodu 
których nie można rozwiązać 
kwestj i jakieś zbrodni w zna
czeniu decydującem. 

Przyglądając się 
rysunkowi linji naskórka 

na wewnętrznej stronie wie l 
kiego palca, u j rzymy dziwacz
ne zarysy, które przytrafiają 
się wprawdzie u rozmaitych 
osób, lecz są tak odrębne od 
siebie, jak i rysy twarzy róż
nych ludzi. 

Stąd daktyloskopja posiada 
także wie lką ilość określeń fa
chowych, jak np. „ w y s p y " , 
„ k ropk i " , „ r y s y " , które ozna
czają swoiste, rozpowszechnio 
ne formacje wzg l . ukształtowa 
nia rysunków naskórka. Dla 
stwierdzenia tożsamości odci
sku palca potrzeba — zgodnie 
z międzynarodową umową — 
aż czternastu zgodnych chara
kterystycznych szczegółów. 1 

Niektórzy kryminal iści są tak 
surowi w swych wymaganiach 
że żądają pełnego geometrycz
nego uzgodnienia odcisków. 
Naogół jednakże — o ile odcisk 
palca przestępcy już znajduje 
się w archiwach pol icyjnych i 
napotyka się nowe ślady tego 
odcisku, np. na szybie okiennej 
w miejscu zbrodni, 

czternaście zgodnych szcze • 
gółówy 

obu odcisków przyjęto uwa
żać za normę dowodową w y 
starczającą. 

Daktyloskopja nie ustaje w 
stwierdzaniu i rozwiązywaniu 
poważnych nowych problema
tów. Zajęto się obecnie bada
niem odcisków palców 

<»sób spokrewnionych 

między sobą węzłami k r w i . 
Głównie chodzi o ustalenie czy 
istnieje jakie podobieństwo po

między odciskami palców dzie 
cl i rodziców. 

Jak dotąd nie znaleziono 

Uwodzicie ekranu. 

KERRY 

N o r m a n K e r r y 
k t ó r y swoim charakterystycznym wąsikiem pobiją 

serca niewieście. 

Dzieci w krainie faraonów 
cierpiały na te same choroby, co dzi

siejsza młodzież szkolna. 
Pod wpływem nauki Russa o 

„pierwotnym rajuludzkości" są 
dzono dawniej, że człowiek pry 
mitywny 

nie znał prawie chorób. 
Ale najnowsze badania wyka
zały, że niemal wszystkie cho
roby ludzkości są 
tak stare jak sama ludzkość. 

Tak np. na czaszkach dzieci 
\ ierwotnych znaleziono ślady 
rozmaitych cierpień 1 schorzeń. 

Szczególnie dodatnio zajęto 
się chorobami w starożytnym 

Proza filmu. 

Zdjęcie w atelier filmowem. Po lewej stronie „jupiter" oświetlający sc 
>rawej aparat filmowy na wózku, umożliwiającym przysuwani^ 

zdejmowania sceny, 

nę przy b 
operatora 

ku. Po 
podczas 

(w) 

Egipcie I udowodniono na pod
stawie badania mumji, że daw
niej istniały tam 

te same choroby, 
co obecnie. Amerykańska lekar 
ka dr. Cora A. Matthews ogło
siła obecnie wyczerpującą pra
cę o 
chorobach dziecięcych w staro

żytnym Egipcie, 
Opierała się przytem na zdję
ciach roentgenowskich. Doszła 
ono do przekonania, że dzieci 
egipskie cierpiały nawet na t. 
zw. 

choroby szkolne. 
a więc np. stwierdziła u nich 
skrzywienie kręgosłupa, wywo
łane nieprawidłowem siedze
niem. Kości niektórych mumji 
wykazywały wyraźne ślady ra-
chitis t. j . tak zwanej obecnie 
choroby angielskiej, wynikają
cej ze złego odżywiania i braku 
słońca... 

żadnego podobieństwa 
ani istnienia zgodnych szcze
gółów rysunku naskóra. Po-

.mirno to nie wy łącza się mo
ż l i w o ś c i natrafienia na jaki 
wniosek prowadzący do odkry 
cia pewnych określonyjh 
związków pomiędzy odciska 
mi ludzi jednej k r w i . 

Kryminal is tyka o tyle jest 
zainteresowana rezultatam 
tych studjów. że miałaby w rę 
ku poważny atut dla ustalenia 
ojcostwa w wypadkach spor
nych. Jednak, jak już zaznaczy 
l iśmy, dotychczas nie osiągnię
to żadnych rezultatów badań 

P r z y sposobności nie od rze 
czy będzie wspomnieć o jed-
nem z najgenialniejszych 
oszustw ostatnich dziesiątków 
lat. W pewnym procesie w 
Ameryce w y n i k orzeczenia 
daktyloskopa okazał się najbar 
dziej przekonywującym dowo
dem w i n y oskarżonego. Ku 
wielk iemu Jednak zdziwieniu 
sądu, obrońca podsądnego po
woła ł z miejsca, wznosząc pro 
test przeciwko temu dowodo
w i no podstawie „znakomitego 
dzieła" Edgara Johnsona, któ
r y w książce swojej dowiódł 
w całej rozciągłości niewystar 
czającej miarodajności dakty
loskopji. Rozprawę odroczono 
do zaznajomienia się ze „zna-
komitem dziełem", które przej 
rżano 1 zbadano dokładnie. 

Treść książki okazała s!ę 
istotnie sensacyjną, bowiem 
mieściła cały szereg identycz
nych odcisków palców, pocho
dzących rzekomo 

od różnych osób 
i odpowiednie do odcisków nie 
słychanie gruntowne w y w o d y 
autora. Jednakże po bliższem 
rozpatrzeniu kwest j i okazało 
się jeszcze coś innego, a mia
nowic ie: nazwisko autora by
ło identyczne z nazwiskiem 
niejednokrotnie karanego oszu 
sta, a cała jego książka nie by 
ła niczem innem ty l ko 

zręczna sztuką. 
Fotografje b y ł y fałszowa

ne, a kongres pol icyjny w Ber
linie miał w następstwie wiele 
trudu ze zbadaniem falsyf ika
tów i udowodnieniem najdrob
niejszych szczegółów. 

Rzeczą nie pozbawioną hu
moru w całej tej sprawie jest 
szczegół, że oszust szkicował 
swoją pracę, gdy odsiadywał 
karę w więzieniu. Zdarzyć się 
więc może, że 1 nauka niekie
dy — na szczęście ty lko chwi 
lowo—paść może ofiarą zbrod
niczego oszusta. 

datnie na utrzymanie d o m * 
tno to jednak pani T e l l o i s l 
tego zdania, że dewiza „ le f 
lepsza jest od dewizy „doW 
Zwłaszcza, jeśli nieposiadj 
zbyt drażl iwego „sumienia 
nastręczył się jej bardzoJ 

\ t w y " sposób z d o b y w a n i a ! 
dodatkowych funduszowi 

Mianowicie jej 17-letnia 
reczka Luiza by ła nieprz 
nie piękna. 

Zacna mamusia zacz 
tedy namawiać, aby nie 

,głupia i korzystała ze ś - j 
fpóki jest mtoda. Luiza dtus 
czas opierała się, a w rea 
uwiadomiła ze wstyde 
wszystk iem brata. Ten 
matce awanturę... 

Zdawało się, że pani TL 
zrezygnuje 

ze swoich planów. 
Lecz by ła to osoba ba 
energiczna i uparta. P o J 
nym czasie zaczęta zapiej p o południu, 
wsączać w duszę córki jadUem żyrardowskin 
cizny. Dopięła wreszcie *kównę, nauczycie 
go. Dowiedział się jednfctrę Walerję Żółci 
tem syn i w uniesieniu s z ^ 8 z k a i ą u l i 

go gniewu matkę zastrzelimy Warszawie 
napadło dwó< 

Jyrardów, 12. 
Wczoraj około 

Jeden z nich wyr 
• mii*' 6' t o r e b k ę , w kt 
\wu° s i e 2 0 8 z l £° t ó 

JUHe zegarski, dwie 

Sędzia znawc&trZYŻ£^1 

f *eczy wynosi 
2000 tys. zl 

Pol icja zarząd 
odczas której 
Unisław Cytryńs 

jednego z bandyto 
jznego opryszka i 
zieją kolejowegc 

literatury. 

Nieoficjalna 
Warszawa, 12 1 

tor.). „Da i ly Exp 
fcc Mussolini w Pi" 
feodniu przybędzie 
Wizy ta ta ma być 
ule pot rwa długo. 

LECZNICA 
LEKARZY SPECJALISTÓW PRZY 

GÓRNYM RYNKU. 
Porada dentystyczna oraz 

wenerologiczna 
ila chorób skórnych, wenerycznych 

1 niemocy płciowej 3 złote. 
Piotrkowska 294, tel. 2 2 - 8 0 
przy przyst. tramwaj, pabianickich) 

Czynna od 10 rano do 7 wieczór, w 
niedziele i święta do 2 po pol. Wszyst 
kle specjalności 1 dentystyka. Kąpiele 
wletlne, lampa kwarcowa, elektry-

sacja, Rentegen. szczepienia, analizy 
.moczu, kału, krwi, plwocin, wydzie-
in t t. d.). Operacje, opatrunki, 

wizyty na miasto. 
Porada 4 złote. 

D r . m e d . 

Niewiazski 
przeprowadził ile, na u l . A n d r z e j a S 

T e l . 59 .40 . 
Choroby skórne, weneryczne 

i moczopłciowe. 
Naświetlanie lampą kwarcową. 
Przyjmuje od 8-10 rano I od 5-9 wiecz. 
W niedziele I lwięta od 9 do 12 w poł. 

Dla pań oddzielna poczekalnia. 

Dr. med. Rakowski 
T e i . 9 7 . 8 1 . 

Specfallłtk chorób uszu, nosa. gardła 
1 płuc. 

Przyjmuje 1J—2 t 5—7. 
K o n s t a n t y n o w s k a Nr . 9 . 

Pani Anna Nichols, auł 
humoreski „Abies irish . 
wytoczyła proces wytwórfl 
nematograficznej „Univers4, 
wypłacenie jej odszkodot 
w wysokości 3 miljonów 

rów 
za zużytkowanie pomysł) 
nowelki do nakręcania znl 
filmu „Cohen i Kelly". Po<L 
przesłuchiwania stron ponij 
chols oświadczyła, że niea 
obce są jej dzieła Szekspira! 
nie zna nawet współczesnC 
teratury, przeto pomysły j*j 
oryginalną jej własnością. 

Sędzia był jednak innego -
nia I oświadczył, że pomysł' 
warty w nowelce pani Nic* 

' C S t -tery Jak .wiat 7̂ ROZPOCZNĄ S 
i często był wyzyskiwany wj pi m3HT!iUKil I 
raturze, jest więc własności! u o "01 Ud Will B 
gółu. Pretensje zatem auW Z Warszawy dc 
do firmy „Universal PicW Zapisy na Univ 
czowe. I z *wski rozpoczyn 

X F^eśnia. Na wyd; 
> r w a ć będą do dn. 

T« pozostałe do dn 
Na wydziału: ! 

aceutyczny i w 
^j^.—w -wywiązu je egzarn 

W i e c z o r n e r o z r y w k i L o * w ^ i f i k a c y J n y . 
Teatr Miejski: — Mira Efros. Jzeńsjwo^ 

2-go w r a 

la 

ZBR00 
* SKŁAD 

F0RTEPIAI 

SUMĘ 4000 rubli, ulokowaną na 
pierwszy numer hipoteki wiejskiej, 
sprzedam korzystnie dla nabywcy. 
Zgłoszenia przyjmuje „Kurier Łódz
ki" pod „Lokata 4000". 

Berytowl Stanisławowi zamieszka
łemu Nowomiejska. 12 zginęła karta 
od paszportu, wydana przez dyr. fa
bryki I, K. Poznańskiego oraz książ
ka z Kasy Chorych. 

1, w o mają 1 
Teatr w ogrodzie Staszica: - Świadectwami doir 

waj póki czas. łumanistycznefio 
Popularny: — Baron KImel. f~ 
Teatr Letni (przy ul. Cegielnlanei) 

Księżna Czardasza. 
Apollo: — Dzikus w p>jamie. 
Pocz. seansów: o godz. 4. 6, 8 | 
Bajka: — Pat 1 Patachon. 
Caslno: — Przegrane życie. 
Czary: — W lasach polskich. 
Pocz. seansów: o eodz. 4. 6, 8 I 
Corso: — Pojedynek. 
Pierwszy seans 4-ta,_ ostatni 
Capltol: — Zycie 1 przyszłość 

bleły. 
Grand Kino: — Nieludzki oku 

Luna: — Miłość dziewczyny. 
Ludowy: — W obliczu śmlercL 1 
Pocz. seansów o godz. 5 l pół po* 
Miejska Galetja Sztuki: — Wys" 

zbiorowych prac-
Ośwlatowy: — Tańczący Wiede. 
Pocz. seansów: o godz, 4, 6, 8 ' 
Odeon: — Kajdany. 
Pocz seansów: o godz. 4, 6, 8 ' 
Palące: — Wino miłości. 
Resursa: — Madame Recamief. 
Spółdzielnia: — Żywy trup. 
Pocz. seansów: 4.30. 6.30, 8.15, 
Wodewil: — Aktorka. 

Początek samsów o gadzinie *•* 

WINSZUJEMY: 
Jutro: Janowi Gwalbert* 
Wschód słońca 3.28. 
Zachód 19.53. 
Długość dnia 16.25. 
Ubyło dnia 00.25. 
Tydzień 28. 

39 czerwca r. b. Altarowl B«'{ 
zam. Kielma 25, skradziono P o f, 
zawierający kt. wojskową, ro»' 
urodzenia i inne papiery. 

D o w y d z i e r ż a w i e n i a P 
26V 2 x 18V2 przy ul. Ruskiej tli 
domośe na miejscu. Pająk. 

1*5 

Odbito, na własnej maszynie rotacyjnej 
przy ul. Zawadzkiej Nr. 3. ,^ 

— — — l y . 
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